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Psychnlogicint powody zajść warszawskich,
Jeden ze znakomitszych obywateli nasze­

go kraju wypowiada w broszurze, która za 
parę dni się pojawi, następujące na ten temat 
uw agi:

Tui po rozruchach w Petersburgu z uczu­
ciem radości obwieściliśmy światu: a jednak
Warszawa spokojna.

Lecz jaaże rychło i jak niespodzianie 
zmieniło się ono w pomruk żałobny: w War­
szawie wre i kip:

Z napiętem sercem dzień po dniu czeka­
liśmy na telegramy, krwawiące się wiesciam.
0 rzeziaoh ulicznych, rabunkach, o stanie oblę 
żenią, o strejbu ogólnym, o ciągle nowych 
ogniskach miast polskich, zajmowanych przy 
tym samym akompaniamencie rozlewanej krwi.

I cóż wpłynęło na te wypadki ? co wy­
tworzyło i stworzyło teD szereg krwawy h dni 
warszawskich? Pierwsze pytanie, które się dziś 
oińnie: co to za siła, która z taką piorunująoa 
szybkością rozpaliła ma-y ?

Siła skombinowana, tak jak skombinowa- 
ne są przyczyny7 j ej odpowiada'ące, ale główny 
charakter i znamię tej sił} nie tkwiło w jasno 
wytkniętych hasłach, ale raczę, i przede wszy st- 
kinm w olbrzymim lermeneie, nagromadzonym 
w uczuciu.

Tom, gdzie są proch}' nagromadzone ob 
ficie, wystarczy iskra, by wybuch sprowadzić.

W ohwilach napięcia mas, jakieś półjasne 
hasło — jakieś niedomówionę słowo- już star­
czy za przy goto wy wanie długiej organizacyi— 
za wywody, trafiające w umysły.

By więc wy tłómaozyć i nagłość wy pad­
ków i rozszerzenie się ioh olbrzymie, potrzeba 
sobie zdaó sprawę z psychologii ludzkiego ser­
ca, a jeżeli chcemy koniecznie po dzis.ejszemu 
powiedzieć: z psychologii mas.

Przyczyn do wie1 kich zaburzeń uczuć nie 
znraklo w Warszawie.

Najpierw zajścia w Petersburgu, w głębi 
Rosy i, musiały się ozwać żywiołowem eoherr i 
w robotniczych warstwach w Warszawie. Są 
w powietrzu i z powiewem wiatru idą miazma- 
ty prądów społeoznych podobnie, jak są bak­
cyle, idąoe z organizmów fizycznych.

Poczucie solidarności zawodowej między 
rcbotn.kiem a robetn.kiem wywiązuje się na 
podstawie śoisłych praw psychicznych, w któ­
rych różnica narodowości nie gra przodują­
cej rol\

Strajk w Potersbuigu i w Moskwie od­
bił się nabierającą falą, strejaiem w Warsza­
wie i Łodzi.

A.le poza tern jeszcze, ileż już przy goto 
wanego podniecenia było pod bluzą robotnika
1 sierm.ęgą obłopa!

— Czuć u na* jakieś dzi wne, a straszne 
podniecenie — odzywały się u nas osoby zza- 
kordonu, mów.ąc o stosunkach tamtejszej lu­
dności i defr: ując je tern jednem określeniem; 
jeżeli wojna rosyjsko japońska już dla ludu 
rdzennie rosyjskiego stała się tak ciężką, iż 
ten tak potulny chłop moskiewski począł się 
jawnie przeciw niej burzyć, to już wprost 
wstrętnym molochem było widmo jej dla ro­
botnika i chłopa polskiego, który daleko mniej 
jeszcze, an:żeli lud moskiewski, mógł na to 
znaleźć odpowiedź w swem zbolałem sercu: 
dla kogo i dla czego ma on oddawać ofiary 
krw’ ? Dla czego ma poświęoać nawet swoją 
1’oaz'iię ?

Do bolu i cierpienia moralnego nie po 
partego żadną wyższą ideą, ciężącego na ma- 
saoh jak straszliwe fatum, przyłączyła się i nę­
dza; skutkiem wojny przemysł fabryczny upadł, 
a wia Kuno, i-c szczególnie Warszawa dotknięta 
tą wojną została, za nią poszedł zastój w fa­
brykach, a znowu za^«m bezrobocie, nędza i

głód, oboje się złożyły na uczucie rozpaczy, i 
które dławi wszelaki głos roztropności i roz­
sądku. Widziauo w Warszawie kobiety, idąoe 
z otwartą piersią na bagnety i na włócznie ko­
zackie, wołające głośno: „zabiliście mi męża
w Manażuryi, zabijoie teraz i mnie“ . Oto wy­
mowna 'iustracya w obrazie tego wypowiedze­
nia — oto charakterystyka tego nastroju, który 
już nie ma nio do stracenia, a samą śmierć uwa­
ża za zysk wobec podobnego życia.

„D o tych  poszozagólnych przyozyn p rzy ­
łączy ły  się i inne, otw orzyły  się i dawne za­
krzepłe rany i w ybuch uczucia w yw ołał gdzieś 
z podz.em ia ukryte w duszy ludu wszystkie 
Krzywdy daw ne; w katedrze lubelskiej, gdzie 
się gromadzą robotnicy, na głos odw ażny, ob y ­
watelski sw ojego pasterza wyrzeKają głośno na 
to wezwanie, że nie wolno im w zyw ać B oga 
w dwoim języTku, że nie widno im śmiało w y ­
znawać v. iary sw ych ojców , że oiem iężyoiel 
zdusił i zdław ił najświętsze uczucia.

Wszystkie te zbolałe uczucia i przeszłe i 
dzisiejsze, wszystkie krzywdy i wszystkie za­
wody zmięszały się i skotłowały w duszy tego 
ludu, przypussozająo do niej na wszystki L 
punktach atak, tak, i i  wystarczył głos, idący 
z rewoluoyi petersburskiej, wystarczyły także 
podlegania sooyaliscyoznych agitatorów, ażeby 
masy poseły pod nófc bagnety. Ci ostatni nie 
skąpili zabiegów i starań, ażeby roznamiętme- 
nie ludu je-zoze więcej podsycić, i to lóżuora- 
kie uczucie zbolenia wyzyskał’ samolubnie i 
uikozemnie dla rzekomych zysków partyi, któ­
ra z jednej strony wzywa do walki z despoty­
zmem, z drugiej zaś strony sobie przypisuje 
wawrzyny za krew przelaną i tak hojnie roz­
trwonioną. Lecz obok agitatorów, idących ze 
-woim sztandarem, czyż nie znalazł się agita­
tor inny ? Ozyż ręka uzbrojona knutem Lie zna­
lazła się przy i ?dnym warsztaoie i przy jednej 
pracy wraz z dłonią „towarzysza11, kryjącego się 
wygodnie za węgłami domu, a wysyłającego lud 
na rzezie ?

Jeżeli trudno dziś o tem ^wyrokować, to 
także i trudno nie podejrzywaó! że rządów’ pe­
tersburskiemu by ło bardzo pożądanem wszystko, 
co mogło odwrócić uwagę od rewoluoyi plters 
burdŁiej a skierować ją na inne zdarzenL, bo 
więcej niż pewno, że rewoluoyę w Warszawie 
stłumić dla rządu było zabawką, ale trzeba, 
aby ona była narodową rewoltą i by nikt o tern 
nie wątDił.

I  nie dla jednego tylko rządu rosyjskiego było 
tc pożądauem Wszakże nim jeszcze pedły strza­
ły na ul.oach warszawskich, już mówiły inspi­
rowane gazety niemieokio, że w Warszawie wre 
i kipi, stwierdzając tym chórem jeduozgodnyin 
przysłowie: Der Wunsch isl der Tater der Ge-
danken. Jeżeli czyhał na tę gratkę obiuany 
Prusak, to trudno nie posądzić, by była nie na 
rękę uwikłanemu we wł sne siecie Moskalowi.

Czy zaś te rrbunki i plądrowania wojska, 
i to danie carte blanche wojskom do rozboju, po 
milczącem z początku przypatrywaniu się roz­
ruchom, czy toznęoanie się nad niewinnemi pry- 
watnemi osobami,strzelanie na przeebodniówjak 
do zbłąkanych psów, a puszosanie płazem wybry 
ków strasznej plagi warszawskiej, jaką są no­
żownicy stolicy, a n.wet bratanie się z nimi, 
patrzenie przez palce na tysiąoe wychudząoj ch 
odezw z drukarni sooyalistycznyoh, a zabrania­
nie wydania choćby jedne I odezwy uspokajają­
cej przęp najpoważniejszych obywateli kreju, 
czy to wszystko razem wzięte, a jeszcze roz­
kwiecone znaną trąd)- jyą i znanym systemem, 
którego obeony byłby tylko powtórzeniem i ko­
pią — czy, pytam, to wszystko nie nadaje po­
wziętemu podejrzeniu wygląda już niezbitego 

faktu? Niechaj o tem zawyrokuje opinia — a 
skoro raz fakt potwierdzony zostanie, to zara­
zem i to się stwierdzi, że winę ponosi ni*, tylko

ozynownictwo warszawskie, ale i te sfery rzą­
dzące, które patrząo La to wszystko, wyjątko­
wo względem Warszawy tak uparte zachowują 
milozenie.

Program J, I. Kraszewskiego.
Dziennik polski bardzo dobrze zrobił, że 

w dzisiejszej chwili, kiedy się tyle mówi o pro 
gramaoh w stosunku naszym do Rcsyi i kiedy 
się tyle tych piogramow wypracowuje w War­
szawie, przypomniał stary a bardzo dobry, bar­
dzo rozumny i do dziś dnia aktualny program, 
jaki w r. 1872, a więc w stuletnią rocznicę 
pierwszego rozbioru I .dki ałożył i opracował 
Ignacy Józef Kraszewski.

Owóż w programie tym między innymi 
pisał on:

„Rewolucye r. 1794, 1830, 1863 wyn - 
szczały nas coraz bardzie; Droga do odzyska­
nia bytu przez nie wskazana, okazała się nie- 
tylko niemożliwą, ale rgubną. Silą materyalną 
przeciwko dziesięókroć większej i doskonale 
zorgar. zowanoj, nie mogliśmy i nie będziemy 
nigdy mogli mc począć — a siły moralnej tak 
przeważnej, by tam tę złamała, nie staraliśmy 
się w sobie wyrobić".

Opinia polska po klęsce ostatniej sałama 
się, jak mówi Kraszewski, do uznaniu tej pod­
stawowej prawdy, że wszystkie siły nasze na­
leży wytężyć, by uzyskać „krzepki organizm 
narodowy", a ,,troskę o polityczną egzyst&uoyę", 
t. j. o oowrót do bytu państwowego zostawić — 
Panu Bogu.

„Niewierzym w rewolucye pięściowe, nie 
chcemy sp.sków i knowań pokątnych — bro­
nić się chcemy od zagiady na wszystkich dro­
gach jawnych * dostępnych, nie wzdrygająo się 
ani walce, ani prześladowaniu. Wypowiadamy 
głośno i otwarcie, czego żądamy dzisiaj, ale nie 
zrzekamy się jutra, a gdybyśmy go nawet się 
zrzekli, nie miałoby to ani wagi, ani znacze­
nia, bo nikt za pokolenia przyszłe spadku wy 
rzekać się m b może".

Zadaniem naszenj na dziś powmna być: 
obrona bytu narodowBgo, — „reszta będzie 
sprawą przyszłości".

St ^sunek nasz do Rosyi, Dolegejąoy na 
dławień.u z jednej strony} a nienav, isci z drugiej, 
uważa Kraszewski za tymczasowy. Zmienić się 
ten stosunek musi, ale nie prędzej stanie się 
to, aż naród rosyjsa wyzwoli się z pęt biuro- 
kracyi. i absolutyzmu. Trwałe porozumienie się 
jest do tego czasu ńiemoznwe, bu „jakież zua- 
czenie mieć by mugły traktaty zawarte n lędzy 
małoletnim, jakim jest dziś Rosya, a spęianym 
niewolnikiem"?

Rosy a — zdaniem Kraszewskiego — to 
naturalny teren zbytu dla polskiej wytwórczo- 
śoi, dla polskiej kultury, dla polskich zdolności. 
Jak Czacki, Staszyo, Czartoryski, — Kiaszew- 
ski wskazuje nam drogę na Wschód

A wskazania na dziś, na chwilę bieżącą?
„Starać się zachować wyższość naszą 

duohową, umysłową, moralną, spotęgować 
praoę rozumną, do której zużytkowania ma- 
teryał surowy mamy obfity7, a na którą tar­
gowisko rosyjskie dostaroza odbiorców — dziś 
jest to jedynym palryotyzmem czynnym, do­
brze zrozumianym. Nadaremnie drażnić by­
łoby — nierozumom, próżno «ię manifestować 
słowy — dzieciństwem; — kłamać uszczęśli­
wienie na torturach, — nikozemnością11.

Wolny od szowinizmu, zaleca Kraszewski 
przyswajanie sobie dobiowolne języka rosyj­
skiego, iaKc oręża,

„który nierozsądek tylko udtrącać może. 
Uczymy się francuskiego dla stosunków z Eu­
ropą i oywnizacyą, musimy się uczyć rosyj­
skiego dla walki obowiązkowej z Rosyą. 
Nauka ęzyka jest także siłą, bez niej jesteś­

my bezbronni. Wszan-dzis już Niemcy, prze 
widująo w niedosoignione’ przyszłośoi podo­
bieństwo walki z Rosyą — piuiie się uczą 
jej języka. Jakże nierównie, a stokroć po­
trzebniejsza nam jest znajomość języka, lite 
ratury, obyczajów i stosunków państwa, prze- 
oiw którego potędze, my siłą tylko ducha 
wojnę prowadzić m isim y? Nio o walienro- 
dyzm tu idzie, bo czasy Wallenrodów minęły 
bezpowrotnie. Otwarcie powiedzieć możemy 
RosyaLom, że walczymy z nimi i o co dzis 
walczymy".

Kri,szewski w ierzy w dobre pierw lastfci 
narodu rosyjskiego, w ierzy w m ożliw ość zbli­
żenia się trw ałego — po okresie walki o pra 
w ł  nasze. Pesym istą jest natomiast nu punkcie 
naszego stosunuu do świata n ’ emiecKiego.

„Gdy stosunek z Rosyą jest prowizo­
ryczny i wyczekujący — z Niemcami sta- 
nowozo się nrzedstawia, jako walka o żyoie 
lub śmierć. Tu niema i być nie może mowy 
o żadnem przymierzu — n»wet o ohwiiowym 
rozejmie".

Nawet wpływu kultury niemieckiej, a 
raczej pruskiej, obawia się Kraszewski, dopa­
trując się w uiej i iebezpieozeństwa dla duszy 
polsk.ej. Już dziś są

„patryoci polsoy, którzy jeszcze po polsku 
mówią, aie naturą swą przerodzili Jię 
w polskich Niemców.... tego wynarodowie­
nia z ducha dokonywa wychowacie, po- 
zostuwiająo zrazu zewnętrzne cechy pol­
skości".

Kto miał sposobność zetknąć się z mie­
szczaństwem polskiem w zaborze pruskim, ten 
chyląc czoło pr .̂ed jego przywiązaniem gorą­
cem ao sprawy cjozystęi i przed di ieinośeią 
odporu — musiał niestety, z boiem zauwa­
żyć to odpolszozenie się duohowe które jak 
oień, postępuje w ślad za zwycięskim rydwa­
nem pruskiej cywilizacji, ciągnącym przez ni­
wy nasze

Rraszew ski umiał patrzeć. U wagi jeg o  
tętnią żyw otnością  i dziś. N ie straciła m ocy 
swej niejedna taKŻe „m yśl program ow a" w iel­
kiego pisarza, a chociaż pokryła  je pleśń lat 
trzydziestu, to trzeźw ością sądu, realizmem, 
trafnością, przew yższają o całe niebo wiele z 
tych  „aktualnych" niby program ow ych fantas- 
m agoryj, jakie w chw ili obeonej rodzą się co 
cnw ila w  niezliczonych  polityku jąoyob kółkach 
warszawskich.

Korespondeneye.
Y/iedeń 14 lutego, 

(Przygotowanie do wiecu miast. Ustawa o swoi- 
seczyżnie Projekty fiskalne n,,ast. btujmhdszy ar- 
cyksiążę. Sympatyczny glos niemiecki o literaturze 
polskiej. Wnuczka poety Wtelanda przed sądem).

(y). Stały komitet wiecu miast austrya- 
ckick na odbytej tu przed k ;lku dniami konfe 
rencyi postanowił przedłożyć na tegorocznej 
sesyi wiecu miast, która odbędzie się na wio- 
suę, kilka bardzo ważnyoh wniosków do u 
chwały Prawie wszystkie te wnioski są na­
tury fiskalnej i zmierzają albo do otwarcia 
gminom miejskim nowych źiódeł dochodów, 
albo też do zmniejszenia ich teraźniejszych 
ciężarów. Do tego celu zmierza przedewszyst- 
kiein wniosek mag’stiatu wiedeńskiego o rewi­
z ję  ustawy o swojszozyźnie z r. i89t, która w 
swych skutkach okazuje się wprost zabójczą 
dla finansów wielkich miast, gdyż uzyskanie 
przynależności w jakiejkolwiek gminie czyni 
zależnem tylko od zamieszkania w niej przez 
lat dziesięć. Skutkiem tego zwiększa się w 
tempie zatrważająco szybkiem ciężar miast u- 
trzymywani a rozmaitych biedaków w szpita­
lach i domach przytułku, skoro bowiem laz 
kto wymieszkał był dzie-uęó lat w mieście,

a niema środKÓw do utrzymania, już rości so 
bie pretensję, aby go gmina utrzymywała. 
Największą zaś niesprawiedliwość obecnej u- 
stawy o swojszezyźnie upatrują reprezenuancl 
miast w tem., że nudaje ona cudzoziemcom zu­
pełnie takie same prawa do nabycia przyna­
leżność przez dziesięcioletnie zasiedzenie jak 
obywatelom anstryackim. Dawniej cudzozie­
miec, jeżeli np. chciał uzyskać przynależność 
do "Wiednia, musiał nie tylko zostać przyjęty 
przez reprezentację gminną, ale nadto u.śció 
taksę w wysokości 600 koron, teraz uzyskuje 
to całkiem za darmo. To też w ostatnich czte­
rech latach ni mniej ni w.ęcej tylko 10.000 
cudzoziemców uzyskało prawo przynależności 
do Wiednia, gmina straciła należny jej dochód 
6 milionów koron z taks, a wydatni jej na o- 
piehę nad ubogimi wzrosły więcej niż o 6. mi­
lionów.

Drugi projekt, z którym również wystr, 
pili przedstawiciele Wiednia, dotyczy zapro­
wadzenia jakiegoś podatku gminnego od przy­
rostu wartości realności i gruntów w miastach, 
wywołanego rozmaiuemi nwestycyami. przed- 
siębranem i kosztem gminy Miasta budują ko­
sztem wiem milionów tramwaje, kanały, bru 
ki, zakładają shwery i ogrody publiczne, re­
gulują ulice i place i rozme.ite inne przedsię­
biorą inwestycje, z powodu których wartość 
prywatnych realności i grantów powiększa się 
kolosalnie, owóż godził feię, aby właściciele ta­
kich realności uiszczał; za ten przyrost ich 
majątku jakiś osobny podatek na cek gminne. 
Jakiego rodzaju ma to być podatek, to obmy­
śli wiec miast na swej sesyi jesiennej.

Z powodu rozmaitych innych wniosków 
natury fiskalnej podrieśó należy jeszcze projekt 
naprowadzenia osobnej opiady stemplowej gmin- 
nê  Na to jednak niezawodnie rząd bezwarun­
kowo się nii zgodzi, bo wprowadzenie jaklcnś 
osobnych stempli komunalnych doprowadziłoby 
tylko do tego. że także kraj i powiaty, a może 
nawet w końcu i instytucje filantropijne do­
magałyby się dla siebie takiego samego przy- 
w deju

W  sobotę odbył się tu chrzest nowonarodzone­
go synka arcyks. Leopolda Salwatora i małżon­
ki jego aroyksiężue; Blanki, córki Don Darlose, 
znanych dobrze Lwowianom z kilkuletn.ego po­
bytu w stolicy Galicji. We Lwowie też przy­
szło na świat troje najstarszych dzieoi aroy- 
książęcej pary, dziś liczba ioh wynosi dziewię­
cioro, pięć córek i czterech chłopców Pomocy 
lekarskiej ndz-eiał arnyksięinej BUnoe przy 
przyjściu na świat wszystkich dziewięciorga 
dzieoi prof. dr. Czyzewioz ze Lwowa, on też 
bawi obecnie przy jej łożu w Wiedniu i wy­
daje bmletyny lekarskie. Nowonarodzonego ar 
cyksięcia trzymał do chrztu Cesarz i sędziwe 
księżna Modeny Adelgunda. Otrzymał na chrzoie 
imiona : Franciszek Józef Karol i jeszoze siedm 
innych.

W t Fremdenblacie po.awił się przed kilkr 
dniam nadzwyczaj ciepło i sympatycznie na­
pisany fejleton o najnowszej literaturze polskiej 
pióra niejakiego Paul Wilhelma. Ar.tor omawia 

tym fejletonie zbiorek nowel Konopnickiej, 
Oizeszkowej i Ostoi, które wyszły niedawno w 
Berlinie w przesiądzie niejakiej Seleny Maj- 
danskiei, pod którym to pseudonimem kryć się 
ma jedna z dam wykwintnego towarzystwa 
berl:ńskiego, unosi się nad zaletami tych no­
wel i między innemi wypowiada takie uwag’ 
ogólne: „Jakiś niepojęty czar otacza literaturę 
polską ostatniej doby. Jest w niej coś dziewi­
czego, prawdziwość uczucia, wypowiadającego 
się jeszcze z żywiołową siłą bez ciężkiego ba­
lastu traoycyi, krępującej artystyczną formę 
wyrażania myśli. Zaiste zazdrościć można poe­
tom narodu, którego literatura nie wyczerpała 
jeszoze zupełnie tematów i motywów, leżąoych

Mansym Gorkij.

Z opowiadań starej lzergil.
Za da wnyoh lat żj ło na ziemi pewne ple­

mię. Gdzie — tego nie wiem. Wiem tylko, że 
nieprzebyte pus .cze z trzech stron okalały ta 
bory tego plemienia; z ozw.irtej strony, jak 
ok’em sięgnąć, rozpościerał się step Był to 
lud wesoły, śmiały a silny i zadowolony ze 
swego bytu... Az oto nastały ciężcie czat y : 
sKądciś nadciągnęły inne plemiona i zapędziły 
poprzednich mieszkańców w głębie leśne. Tam 
były bagna i mrok n;eprzenikniony panował, 
albowiem puszcza była odwieczna i tak mę 
splotły nonary drzew, że nie można było doj­
rzeć nieba, a promienie słoneczne z trudjm 
przedzierały się przez gęstwinę ltS' i. Lecz kie­
dy owe promienie padły na stojącą wodę ba- 
g.en i moczarów, unosiła się zatruta mgła, od 
której ludzie marli jeden po drugim. I rozległ 
się płacz wielki wśród kobiet i izieoi owtgo 
plemienia, ojcowie zaś popadli w zadumę, 
trzeba było wyjść z tego lasu, na to zaś były 
tylko dwie drog.: jedna droga wstecz — tam 
rozsiadł się wróg potężny i okrutny, diuga 
droga naprzód; tam, objąwszy się nawzajem 
splotem gałęzi, stały drzewa olbrzymie, głębo 
ko zapuściwszy węzłowate korzenie w trzęsa­
wisko. Drzewa te stały nieruchome i milczą­
ce, jak gdyby skamieniałe w azarawem pół- 
żwietle dnia, wieczorem zaś, gay zapalono 
ogniska, zdawały s.ę zacieśniać jeszoze obręcz 
ciemną wokoło tych ludzi, przywykłyoh do 
dal’ stepowych, światła i swobody. Straszniej 
jeszoze bywało, gdy wmtr smagał wierzchołki 
drzew, a las szumiał głucho i groźnie, jak 
gdyby śpiewał pieśń pogrzebową tym ludziom, 
og s jego głębi szuktli schron oni« przea wro­

giem. f}yl to wprawdzie ludzie mężni i zape­
wne nie wahaliby się pójść na bój śmiertelny 
przeciw tym, co wydarli im ziftnuę, lecz im 
niewolno było nawet um orao, mieli bowiem 
swe posłannictwo i podania, odziedziczone po 
przodkach, któreby wraz z nimi zanikły, gdy­
by wszyscy polegli na polu bitwy. Dlatego 
więc długie noce spęcza'i bezczynnie na 
rozmyślaniu, przy szamie lasu, w wyziewaoh 
jadow’ Iyoh, Siedzieli kolo ognisk, a wokoło 
migały cienie; im się zaś zdawało, że to złe 
duohy tego lasu i błot... I wciąż ludzie sie­
dzieli pogrążeni w myślach. L bcz nic nie zdo- 
<a tak wyczerpać wszystkich sił duszy i ciała, 
ani praca, ni kobiety, jak smutne myśli, co 
się w serce wpijają, lak gady. Więc upadli 
na duchu owi ludzie... serach zapanował w ich 
szeregach i skuł im lęce; coraz ozęśoiej dawa­
ły się słyszeć słowa nikczemne, naprzód sze­
ptane, potem ooraz bardziej głośne; należało 
wrócić, poddać sią wrogom, wyrzec się swo­
body. W  obawie pized śmiercią, nikt już 
nie lękał się życia w niewoli. Leoz wte­
dy wystąpił Danko i wybawił wszystkich — 
on jeden.

Danko był to młodcian owego plemienia. 
Piękny był; ludzie piękni zawsze bywają śmiali. 
On w.ęo przemówił do swyoh towarzyszów:

— Myślą a słowam niesposób usunąó głazu, 
co drogę zagrodził. Poco traoimy siły i ozas na 
próżns skargi? Wstańcie, pójdźmy w głąb 
puszczy i przejdziemy las, przeoie gdzieś on się 
końozyó musi — wszystko na swieoie swój ko­
niec ma ! Idźmy ! Hej 1

Popatrzyli u a niego i przyznali, że on naj­
lepszy i ns jdzielniejszy, bo w oczach jego uj­
rzeli zapał i odwagę.

Prowadź naw! — raekli. 
i Wtedy it h powiódł; szli za nim od a-

Znie, bo ulali mu. A  trudna to była droga! 
Mrok wkoło i na każdym kroku bagno pochła­
niało ładzi, a drzewa zagradzały m drogę zwar­
tą ścianą. Ich gałęzie splotiy się z sobą jatr 
węże, wszęds’9 rozpostany się ioh korzenie, : 
każdy krok naprzód dużo kodztował potu i krwi. 
Długo szli... coraz gęstszy był las, a siły ich 
opuszozały. Więc poczęli szemrać, że naprćtno 
ioh powiódł w głąb leśną młody i niedoświad­
czony Danko A r*n wciąż naprzód sze,dł wy­
trwale i pełen otuchy.

Leoz oto burza rozpasała się nad lasem, 
złowrogi pomruk poszedł po drzewaoh, i taki 
mrok zapanował w lesie, jak gdyby się tam na­
raz zebrały wszystkie noce, ile ich było na 
świecie od tej pory, jak został stworzony. Szli 
więc drobni ludcie wśród niebotycznych drzew, 
wśród huku grzmotów. Olbrzymie drzewa, chy 
ląc wierzchołki, szumiały i skrzypiały złowróż­
bną pieśń, węże błj skawio latały nad lasem, 
tia mgnienie oka obejmowały go chłodnym, si­
nawym bl iskiem W takie chwile ludziom si  ̂wy­
dawało, że drzewa żyją. że sa nimi wslaa wy- 
oiągają długie, węzłowate ręce. Z otaczającej 
ciemności czyhało na nich coś czarnego i oEło- 
duego. Ciężka to była droga, a ludzie, wyzbyci 
z sił, padli na duchu. Leoz wstydzili aię tej sł bo- 
śoi przed sobą, i oały swój gniew i nienawiść 
zwróoili przeciwko Dankowi, który woiąż szedł 
na ioh ozeie, i poczęli mu gorzko wymawiać, 
że ich zwodzi, że nie potrafi rządzić nimi — 
tak jest!

Zatrzymali się wyczerpani i z nienawiścią 
w sercu, wśród szumu lasu, który teraz śpiewał 
pieśń tryumfalną, wśród drżących cieniów no- 
oy, poczęl-- sądzić Danka.

— Ty — rzeki. -  jesteś orfo wiek n kozemny 
i szkodliwy. Tyś nat poprowadził na zgubę i za 
to zginiesz teraz!

Błyskawioa i grzmot potwierdziły ten 
wyrok.

— Rzekliście: prowadź! — i jam was pro­
wadził! — krzyknie Danko i pierś swą nad­
stawił. — We mn e jest siła i męztwo na wo­
dza, dlategom was prowadź.ł. A  wy ? Cóieśoie 
dla siebie zrobili? Nawet sił I wytrwałości wam 
niestarozyło na dłuższą dregę, szliście tylko za 
niuą, jak stado ow iec!

Te słowa bardziej jeszcze rozjątrzyły tłum.
— Zginiesz! zginiesz! — krzyozeli.

A las im wtórował, a błyskawioe rozdzie­
rały mrok na strzępy. Danko patrzał na tych, 
dla których tyle poniósł trud w. Otaczali go 
zwartem kołem; na twarzach ich była zawzię­
tość. W tedy poznał, źe po nich nie moee się 
spodziewać litości. Tedy i jego pierś wezbrała 
nienawiścią, lecz naraz ustąpiło to uczucie: on 
przecie kochał tyoh ludzi . zdało mu się, że 
mogliby zginąć bez niego. Serce jego zapionęło 
czystym ogniem miłości, a oczy jego zajaśniały 
odblaskiem tego ognia.... Lecz oni, vidząo to, 
myśleli, ze się wściekł i dłaiegt tak mu się 
wzrok żarzy, więc najeżyli się, jak wbki, i oto­
czyli gc oiasnem korem, by tem łatwiej pojmać 
i zabić. Lecz Danko odgadł ich myśli, a serce 
jego jeszcze jaśniej zapłonęło.

A  las wciąż śpiewał swą pieśń ponurą, 
ryczał grzmot i deszcz lat strugami....

— Cc mam uozymó dla ludzi? — głośniej 
niż grzmot krzyknął Danko

W tern rękami rozdarł pierś swoją, wy­
rwał serce i wysoko podniósł je nad głowa

A seroe jego jaśniało, jak słońce, i zamilkł 
las, oświetlony pochodnią wielkiej miłości
mrok skrył się w gąszczu leśnym i drżący padł 
na błota i moczary, ludzie zat stal; z podziwu 
skamieniali

— Za mną! — krżyknął Danko i rzuci! >ię

naprzód, wciąż wysoko nad głową trzymając 
gorejące serce i oświetlając iiiem drogę

Tamci rzucili się za nim, po-wani i zacie­
kawieni. Wtedy znowu zaszun .ał las, jak gdy­
by się dziwił, lecz zagłuszył go tętent biegną­
cych ludzi. Srli naprzód prędko i śmiałe, por­
wani widokiem gorejącego serca. I tera? wielu 
z nich ginęło, leoz umierał-’ bez saargi i łez. 
A Lanko wciąż troczył na czele, a serce jegc 
Jaśniało... jaśniało!...

Wtem las się rozstąpił przed nimi, rozstą­
pił się i został w tyle ciemny i milcząoy, a 
Danko i wszysoy owi ludzie naraz skąpali się 
w morzu światła słonecznego i powietrza ozy- 
atego po deszczu. Burza została hen tam. za 
nimi, nad lasem, tu, świeciło słońce, dyszał 
step, trawa błyszczała w perłach rosy i złotem 
lśniła się rzeka... ,Wieczór był — w ootatn ih 
promieniach sh ńca rzeka wydawała się czer- 
wona, jak ta krew, co gorącym potokiem bu­
chała z rozaartej piersi Danka.

Powiódł okiem po szerokim stepie umie­
rający Danko, rzuoił wzrok radosny na ziemię 
swobody i zaśmiał się dumnie. Potem upadł 
. — skonał.

Cicho, iakby zdziwione, szeptały z ł  nim 
drzewa lasu, a trawa, zbroczona krwią Danka, 
wtórowała im.

Ludzie zaś, szozęśliwi, pełni nadziei, nie 
zauważyli nawet jego śmierci, nie spostrzegli 
że obok trupa Danka żarzy się jeszcze dzielne 
jego serce. Jeden tylko człowiek ostrożny spo­
strzegł i, jak gdyby się czegoś obawiał, nogą 
nastąpił na dumne se-ce... Rozsypało sią ono 
na tysiąc iskier — i zgasło.
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w charakterze narodowym. My Niemoy niestety 
nie jesteśmy w tem przyjemnem położeniu".

Przea tutejszym *sądem karnym stanęła 
tymi dniami oskarżona o drobne przekroczenie 
uboga kobiecina Ludwika Wieland, która, jak 
się pokazało z aktów sądowych, jest wnuczką 
głośnego poety Wielanda. Jest ona bowiem 
córką bratanicy poety i urodziła się w Bremie. 
Obecnie żyje w Wiedniu w wielkiej biedzie, a 
zarabia na życie praniem i posługami. W domu, 
gdzie mieszka, w dzielnicy Fayoiiten, obwiniła 
ona jedną ze swych sąsiadek, iż skradła jej 
dwie chusteczki, owa sąsiadka zaskarżyła ją o 
obrazę honoru, a sąd skazał ją na 48 godzin 
aresztu Wyższy sąd. przed którym odbyła się 
tymi dniami rozprawa apelacyjna, skonstato­
wawszy na podstawie aktów pochodzenie oskar­
żonej, zamienił jej karę aresztu na grzywnę 10 
koron, a przewodnicząoy trybunału odprawił 
ją słowy: „A pamiętaj pani o tem, czyje na­
zwisko nosisz i nie przynoś mu ujmy".

Rada państwa.
Wiedeń 14 lutego. Z kolei zabrał głos 

prezydent ministrów bar. G fauts oh  i powitał 
z radośoią fakt, że Izba — po oofnięciu na­
głych wniosków — przystąpiła do pierwsze­
go czytania budżetu. Była to najkrótsza i 
najprostsza droga do przywróoenia Izbie zdol- 
nośoi do pracy.

Wspominając o nagłych wnioskach, któ­
re dotyczyły wolności obywatelskiej, zwłaszcza 
prawa zgromadzeń, zaznacza mówoa, źe na 
zgromadzeniu w Krakowie przemawiali mówoy 
z nadzwyczajnym temperamentem, a polioya 
dopiero wówczas wkroczyła, kiedy portret za­
przyjaźnionego monarchy (cara) miał być spa­
lony. Nikt chyba nie zechoe twierdzić, że 
do konstytuoyą poręczonych praw należy wol­
ność palenia portretu zaprzyjaźnionego mo­
narchy. Wspominając o mowie posła Riegera 
podczas dyskusyi budżetowej, zaznacza baron 
Gautsch, że za wszystko, ooaolwiek powiedzia­
no i uczyniono odkąd stoi na czele rządu, 
przyjmuje zupełną odpowiedzialność. Że stron­
nictwo socyalno-demokratyczne nie ma do 
niego zaufania, a nawet żywi wprost 
nieufność, to mówca oierpliwie znosi, gdyż 
znajduje się w towarzystwie tych, którzy nie 
pragną zachwiać podstawami państwa, chcą 
postępu, ale bez podkopywania zasadniezyoh 
podstaw. Bar. Gautsch powołuje się na oświad­
czenia, złożone w swej mowie progrimowej i 
przypomina, że dotyczyły one nietylko narodo­
wych, ale i ogólnych praw. Rząd musi zastrzedz 
sobie prawo samoistnych deoyzyi i za swoje 
samodzielne zarządzenia ręczy Izbie całą swą 
polityczną reputaoyą.

Przechodząc do omawiania sytuaoyi finan­
sów państwa, które od roku wykazują pole­
pszenie, zoŁuaoza mówca, iż wskazana je t tem 
większa ostrożność, że na pierwszy objaw pra­
cowitości Izby napłynęły tysiąoe życzeń lu­
dności. Położenie finansowe krajów koronnych 
nie może być poprawione zapomocą samego 
przekazywania doohodu z podatku osobisto- 
dęcbodowego i innych dodatków na rzecz fun­
duszów krajowych. Wobec rozmaitych odmien­
nych stomnków wydane być muszą osobne za­
rządzenia.

Prezydent ministrów wita z radością ma­
jącą się niebawem zebrać ankietę Wydziałów 
krajowych i życzy jej praktycznego wyniku. 
(^Oklaski)

Zwracając się do spraw, nie poruszonych 
w mowie programowej, zaznacza bar. Gautsch, 
że rząd pragnie nietylko rozwiązania poszcze­
gólnych kwestyj ku zadowoleniu jednej strony, 
coby wywołało niezadowolenie innych, lecz ta 
kiego rozwiązania spraw spornych, któremby 
obie strony były zadowolone.

Co do spraw narodowościowych, wshazuje 
prezes gabinetu na powyższy ust p mowy pro­
gramowej i oświadcza, że pomimo wszystkiego
00 się stało od pierwszych konferencyj ugodo­
wych czesko-niemieckich, w których sam brał 
udział — nie stracił optymizmu, gdyż opty­
mizm ten zasadza się na dobrej wierze tak po 
stronie Niemców, jak Czechów,

Przechodząo do omówienia stosunku do 
"Węgier, zazuacza prezydent ministrów, że nie 
pragnie milczeniem pomijać tej kwestyi, ale nie 
powie ani słowa o wypad, ach w drugiej pcło 
u ie monarchii, ograniczy się tylko do określe­
nia stanowiska rządu. Rząd austryacki stoi na 
stanowisku wspólności, zagwarantowanej usta­
wą ugodową z roku 1867. Rząd uważa za swój 
obowiązek wszelkie nmowy między obu poło­
wami monarchii lojalnie przeprowadzać. Gdyby 
jednakowoż wypadki doprowadziły do tego, że 
przeprowadzenie ugody i wzajemnyoh postano­
wień było zawisłem od nowych warunków, ozy 
też gdyby instytuoye uważane za wspólne mia­
ły byó naruszone, lub gdyby kwestya wspólno­
ści stała się przedmiotem dyskusyi, wówczas 
rząd austryacki, po porozumieniu się z parla­
mentem i z- pytaniu opinii publicznej w Au 
stryi, z oałym spokojem i niezachwianą siłą 
energicznie bronić będzie interesów austry- 
aokioh. (Żywo oklaski).

Izba przekona się, że co do ochrony tych 
interesów rząd nie ograniczy się tylko do słów, 
ale tak samo energicznie wystąpi w obronie 
mocarstwowego stanowiska monarchii, które 
jest wynikiem długowiekowego procesu dziejo­
wego, dla którego oałe generacye poświęciły 
swe najlepsze siły, które uznane zostało przez 
mocarstwa europejskie za rękojmię pokoju, 
które wreszcie jest najlepszą gwarancyą po­
myślności i pokoju obywateli obu połów mo­
narchii.

Objąłem urząd jako urzędnik, idąo za roz 
kazem Cesarza, a nie z próżności. Służę spra­
wie wszy8tkiem co posiadam, a jest to niewiele: 
uczciwa wola i skromne siły. (Oklaski, mówoa 
odbiera gratulacye).

W  dalszym ciągu obrad zabrał głos dr. 
Klein, kierownik ministerstwa sprawiedliwości,
1 polemizował ze Słoweńcami, poczem wystąpił 
Kramarz z długą kandydacką na ministra mo­
wą. Wskazywał na niekorzystne położenie finan­
sowe państwa i wyraził życzenie, aby rząd za­
prowadził monopol wódczany, oelem dostarcze­
nia funduszów na najważniejsze potrzeby kul­
turalne. Przy zawieraniu traktatu handlowego 
z Niemcami zostaliśmy na całej linii pobici, a 
klęską byłoby jeszcze większą, gdyby nie nie­
zrównana energia naszych pośredników. Niemcy 
skorzystały z naszyoh oświadczeń, podnoszo- 
nyoh przez niektóre stery, iż bez sojuszu 
z Niemcami nie moglibyśmy istnieć. Dalej oma­
wiał p. Kramarz stosunki na Węgrzech i o- 
świadczył, iż nie obawia się zerwania ekonomi­
cznego z Węgrami. Dopóki atoli nie da się 
utworzyć z ludów Przedlitawii falaDgi celem 
obrony jej interesów, dopóty nie możemy sku­

tecznie ioh bronić wobeo drugiej połowy mo­
narchii. Dzisiejsze położenie jest tak korzystne, 
że rząd powinien mieć odwagę przyznać 
wszystkim narodom sprawiedliwość i równou­
prawnienie.

P. M e n g e r podniósł, iż po mowie p. 
Kramarza widoki czesko-niemieckiej zgody są 
o wiele korzystniejsze, niż były dotychczas. 
Jeżeliby się udało przeprowadzić porozumienie 
między Niemcami i Czechami i jeśliby się uda­
ło przeoiwieństwa, istniejące między nimi, je­
żeli nie usunąć, to choćby złagodzić, zniknęła­
by najgłówniejsza przeszkoda skutecznego roz­
woju sił Austryi.

P. B r  e i t e r  polemizował z mową preze­
sa Koła polskiego hr. Wojciecha Dziednszy- 
ckiego, która, zdaniem tego mówcy, nie odpo­
wiada zapatrywaniom i uozuciom narodu pol­
skiego. Mowę swą zakończył odczytaniem pro­
testu jakiegoś „Wolnego zjednoczenia robotni- 
kówu we Lwowie przeciw mowie hr. Dziedu- 
szyckiego.

Na tem dyskusyę przerwano, poczem na­
stąpiły interpelacye.

P. D a s z y ń s k i ,  biorąc asumpt z tego, 
iż w Izbie posłow rozdano przesłaną przez 
Izbę panów, a uchwaloną przez nią ustawę o 
zmianie regulaminu ob ad Izby poselskiej, pod­
nosi, iż na podstawie ustaw zasadniczych, Izba 
panów nie miała do tego prawa, gdyż kwestya 
ta wkracza już w zakres autonomii Izby po­
selskiej. W  ostrych słowach występuje mówca 
przeciw Izbie panów i zaznacza, że prezydyum 
Izby poselskiej nie powinno było tego nuntium 
przyjmować, gdyż powinno ono było nadal 
pozostać w tej nędznej trupiarni, do której 
należy.

Zastępca przewodniczącego dr. Z a o z e k 
przerywa mówcy.

P. S e i t z  woła: Pokaż pan taką odwagę 
wobec Izby panów, tych arogantów! (Oklaski 
u sooyalistów i na galeryi).

Wiceprezydent dr. Ż a c z e k  wzywa ga- 
lerye, aby zachowały się spokojnie, gdyż w prze­
ciwnym razie każe je opróżnić.

P. S 6 i t z : Galerya ma prawo tu przema­
wiać! (Oklaski na ławach sooyalistów. Głosy: 
Oho !).

P. S t e r n  b e r g :  Galerya nie ma tu nio
do gadania.

P. D a s z y ń s k i  wywodzi dalej, iż zupeł­
nie niezrozumiałem jest dla niego, dlaczego 
Izba panów w ohwili, gdy Izba poselska oka­
zała, że chce pracować, pragnie ją prowokować. 
Wszakże w tej Izbie obok posłów z większej 
własności znajdują się posłowie, wybrani przez 
mieszczaństwo, chłopów i robotników. Prezy­
dyum nie powinno było nuntium Izby panów 
przyjąć do wiadomośoi.

Wiceprezydent dr. Ż a c z e k  wskazuje na 
przepisy i oświadoza, że postąpił w tej sprawie 
stosownie do ustaw.

Na tem obrady przerwano, następne po­
siedzenie dziś.

Wiedeń. Klub młodoozeski uchwalił na 
wczorajszem posiedzeniu prosić prezydenta Izby, 
aby ustawę o podwodach wojskowych postawił 
jak najrychlej na porządku dziennym.

Na wozorajszem posiedzeniu komisyi woj­
skowej obradowano w dalszym ciągu nad kon 
tyngentem rekrutów. P. Mikołaj W a s s i l k o  
oświadczył, że klub ruski głosować będzie prze­
ciw przedłożeniu, gdyż uchwała w tej kwestyi 
stanowi wotum zaufania dla rządu, a Rusini 
tego zaufania nie mają, ponieważ rząd trwa 
przy systemie uciskania Rusinów w Galicyi, 
Mówoa żali się na administraoyę wojskową i 
jej postępowanie względem Rusinów w Galicyi. 
na upośledzanie języka i Kościoła ruskiego, na 
znęcanie się nad żołnierzami ruskimi, a prze- 
dewszystkiem na żandarmeryę, która chłopów 
ruskich zabija i rani. Na Bukowinie jest o wiele 
lepiej, tam Rusini mają lepiej zabezpieozone 
swe prawa. Może rządowi jest obojętnem, czy 
8 głosów ruskich głosuje pro, czy contra, ale 
jeżeli państwo będzie kiedyś musiało zaapelo­
wać do tego narodu ozwartorzędnego, wtedy 
może wybić godzina obrachunku. Niech rząd 
to dobrze rozważy.

Wiedeń. Niemieckie stronnictwo ludowe 
uchwaliło postawie na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby wniosek, żeby Izba ze względu na rozwój 
politycznych stosunków na Węgrzech wybrała 
komisyę, złożoną z 48 członków, której zada­
niem będzie badać warunki gospodarczej samo­
dzielności obu połów monarchii ze stanowiska 
praw i interesów austryaekiej połowy państwa, 
oraz ze względu, że węgierskie stronnictwo nie­
zawisłości (czyli Kossuthowskie) żąda zerwania 
unii cłowo handlowej z Przedlitawią, wystu- 
dyowaó, jak to oddziała na budżety obu po­
łów monarchii, zwłaszcza na sprawę ponoszenia 
kosztów utrzymania armii.

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg Generał Sacharow telegrafo­

wał 13 b. m.: Oddział strzelców naszych pod
komendą kapitana Bugrebnikowa zaatakował 
trzy kompanie japońskie. Japończycy zostali 
odparci, pozostawiwszy wiele trupów, broni 
i amunicyi. Po naszej stronie jeden oficer ra­
niony.

Dnia 11 b. m. zaatakowali Japończyoy 
las, położony w centrum, a obsadzony przez 
nasze wojska. Japończyków odparliśmy.

Tokio. Z głównej kwatery donoszą: Ro- 
syanie bombardowali dwukrotnie i atakowali 
Wajtaoszan, zostali jednakże odparci. Rosya- 
nie w dalszym ciągu fortyfikują się w okolicy 
Hanszantaj.

Tokio. Donoszą tu z Laojanu, iż cała siła 
rosyjska między rzeką Sza a Cbarbinem wy­
nosi 450.000 ludzi, z czego 280.000 znajduje 
się na linii bojowej. Rosyjskie straże przednie
koło Hankontaj liczą 25.000 ludzi.

• •
*Dr. Ignaoy Mucha, w liście pisanym 15go 

grudnia r. z, z Nikolska-Usuryjskiego, opowia­
da co następuje o działaniu kul japońskich:

Na linii kolejowej, pomiędzy stacyami 
Pogranicznaja a Chabarowskiem, a również na 
odnodze, prowadząoej z Nikolska do Władywo- 
stoku, urządzono mnóstwo szpitali, gdzie prze­
bywają dotychczasowe ofiary wojny. W Nikol- 
sku znajduje się obecnie około 12.000 rannyoh 
i chorych.

Liczba szpitali jest jednak niedostateczna 
i budują ciągle nowe.

Wojna obecna, wśród grzmotów dział, 
wśród piekła i ognia, wśród jęku rannych i ko­
nających, głosi tryumfy techniki i... medycyny. 
Udoskonalona technika wojenna pozwala w cią­
gu kilku minut pozbawić życia tysiące ludzi 
lub przyprawić o kalectwo; postępy medycyny 
sprawiają, że wyniki ty oh okaleczeń są coraz 
łagodniejsze.

Czasy, gdy choroby przy ranne (ropnioa, 
zgorzel szpitalna) i zakaźne zabierały więcej 
ofiar, niż kule, minęły bezpowrotnie. Dzięki 
stosowaniu aseptyki, nie ma prawie w szpita­
lach posocznicy, która zabierała liozne ofiary 
podczas wojny tureckiej.

Na dobre wyniki wpływa tei znacznie 
„humanitarna" kula japońska.

Rzeczywiśoie widzimy wprost zdumiewa­
jące wyniki ran postrzałowych karabinowych. 
Kula przebija oba biodra, świdrując kanał w 
grubej kośoi, nie powodując żadnych złamań 
i powikłań. Rany postrzałowe stawów kolano­
wego i barkowego końozą się przy leczeniu 
zaehowawczem względnie pomyślnie dla cho­
rego, bo — ograniozeniem ruchów kończyny, 
lecz nie prowadzą, jak dawniej, do amputaoyi 
lub śmierci z zakażenia. Rany postrzałowe 
klatki piersiowej z przedziurawieniem płuo, ba, 
nawet rany serca (5 przypadków u Manteufla) 
końozą się pomyślnie. W  moim oddziale mia­
łem czterech z przestrzeloną klatką piersiową 
(między nimi dwaj Polaoy: Okoński i Wawrzy­
nek z Kieleckiego) — wszyscy wyzdrowieli, 
i odesłano ich do domu, gdyż za zasadę poozy- 
tujemy sobie uwalniać po ranach płuo i kiszek.

Zdumiewająco też bezkarnie przechodzą 
postrzałowe ozaszki. Kula przebija ozaszkę na 
wylot w ten sposób, że weszła z tyłu po za 
wyrostkiem sutkowym prawego ucha, a w y­
szła pod oczodołem tuż obok noka i... człowiek 
żyje, skarży się tylko na znaczne osłabienie 
wzroku i podrażnienie prawego oka, leoz po za 
tem jest zdrów.

Najgorsze wyniki dają rany postrzałowe 
brzucha. Gdy rana otrzymana została podczas 
oofsuia, ranny zwykle z powodu pośpiechu 
cofających się nie dostaje należytego opatrun­
ku, ale zostawiony czas jakiś na polu lub też 
dostarczony do szpitala na trzęsącym wozie, 
„arbie" chińskiej, przyjeżdża najczęściej z roz- 
lanem zakażeniem otrzewny i ginie. Lepsze o 
wiele wyniki są wtedy, gdy rana brzucha o 
trzymaną została podczas atakowania. Rannego 
usuwają wtedy na noszach z pozycyi, dostar­
czają do szpitala, nakładają opatrunek asepty- 
czny i ku wielkiemu zdumieniu bez żadnych 
operacyi taki chory poprawia się i zdrowieje. 
Mam obecnie trzech takich przestrzelonych na 
wylot, z których jeden już wraca do domu na 
rok, dwaj drudzy mają się znakomicie.

Niestety, zapas kul „humanitarnych" ja- 
pońskioh już się wyczerpał, a rany postrzało­
we, obecnie zadawane kulami staremi, są ró­
wnież jak i rany szrapnelowe w skutkach o 
wiele gorsze, gdyż szarpią, rozrywają i miażdżą 
tkanki.

Widzę już sceptyczny uśmiech czytelnika 
z powodu zachwytu mego z wyników, gdzie 
tylu ludzi zostaje okaleczonych na zawsze.Ale 
dzisiaj — kaleka, dawniej ginął- Kie sądź­
cie, że my nie odczuwamy całej grozy, gdy 
odsyłamy ze szpitala w kwiecie wieku do wio­
ski rodzinnej żebraka-kalekę. Nam nie brak 
samokrytyki, wiemy więcej jeszoze. Nie łudzi­
my się. Ten z przestrzeloną klatką piersiową, 
wypisany jako wyleczony, to może przyszły 
suchotnik, inny może za rok, za dwa ulegnie 
dopiero skutkom ran, dziś jakoby wyleozonyeh. 
Ale gdybyśoie widzieli, jak tyoh biedaków 
przywożą wychudłych, ozarnycb z brudu, zgło­
dniałych, zmęczonych; gdybyście widzieli, jak 
po wymyoiu i nakarmieniu taki nędzarz śpi, 
śpi bezustannie, po cztery dni nieraz; z jaką 
cierpliwością znosi opatrunki, z jaką wdzię­
cznością uśmiecha się przyjaźnie do 'ekarza, 
z jaką prostotą opowiada o swoich czynach, 
zaparciu się i bolach, jak w tem nie ma źa- 
dn-j najmniejszej przesady, tobyście wraz z 
naszą „zmęczoną duszą" odczuwali pewną ulgę, 
pewne zadowolenie z wyników, jakie otrzymu­
jemy na tych „zmęczonyoh ciałach".

Widzicie, ustawa wojenna pozwala żołnie­
rzowi chorować na 123 rozmaite ohoroby, od­
powiednio ponumerowane, które mogą byó le­
czone u nas za pomocą 101 środka lekarskiego. 
Gdy te nie pomagają, to znowu istnieją 73 
punkty, na któryoh zasadzie żołnierz może byó 
uwolniony od służby. Wszystko musi byó od 
powieduio opisane, a rzeoz główna — to papier. 
Papiery muszą być w porządku. Na papier na­
sza kancelarya szpitalna wydała w ciągu mie­
siąca 138 rubli. Otóż lekarz odczuwa wszystkie 
luki i braki tej biurokratycznej kancelaryjnej 
medycyny i występuje wszędzie jako prawdzi­
wy przyjaciel chorego, starająo się wywalczyć 
za pomocą całego tego uznanego arsenału środ­
ków i praw możliwie najwyższą sumę dobra 
dla żołnierza,

Wypadki w Rosy i.
(Telegramy Petersburskiej Ajencyi telegr.)
Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 

komitetu ministrów obradowano nad kwestyą 
innowierców i wyrażono zdanie, że także staro- 
wiercorc należy przyznać te same prawa, jakie 
mają inne ohrześoijańskie wyznania.

Petersburg. Komitet, któremu przewodni­
czy minister handlu Czichaczew, obradował nad 
projektem ustawy o kongresaoh giełdowych. 
Projekt będzie przedłożony Radzie państwa. 
Kongresy mają się dzielić na ogólno-rosyjskie 
i kongresy powiatowe, te ostatnie będą znowu 
bądź to ogólno-giełdowe, bądź zbożowe. Pierw­
szy ogólno-rosyjski kongres odbędzie się w Pe­
tersburgu.

Kijów. Urzędnicy kolei Moskwa-Kijów- 
Woroneż rozpoczęli strejk.

Moskwa. Uniwersytet został wozoraj o- 
twarty. Studentom pozwolono odbyć naradę 
nad tem, od kiedy są skłonni brać udział w 
wykładaob. Wykłady rozpoczną się 20 luUgo.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. 13 go b. m. o godzinie 8 mej 

wieczorem miała się odbyć pod przewodni­
ctwem oberpolicmajstra bar. Nolkeua narada 
przemysłowców w sprawie zażegnania bezro­
bocia. Naturalnie, mogła byó tylko mowa o 
usunięciu policyi z zakładów przemysłowych, 
czego domagają się strajkujący. Ośmiogodzinny 
dzień pracy, jako obowiązujący dia wszyst­
kich, może być zaprowadzony tylko na drodze 
ustawodawczej, Tego dnia popołudniu odbyła 
się narada właśoicieli drukarń w sprawie 
żądań zecerów. Dzienniki wyjdą we śro­
dę rano.

Wśród młodzieży szkolnej nastąpiło pe­
wne otrzeźwienie i coraz więcej uozni me so 
lidaryzuje się z kolegami, głównie żydami, or­
ganizującymi bezrobooia w szkołaoh średnioh. 
Nie mało do tego otrzeźwienia przyczynia się 
rozpoozynająoa się tu i ówdzie uspakajająca 
akcya rodziców.

Jako następcę Czertkowa wymieniają

obok hr. Ignatiewa także jenerała Ołsufiewa. 
Kandydatura ta atoli z tego powodu budzi 
mało wiary, że Ołsufiew, zostawszy jenerał- 
gubernatorem, miałby pod sobą jako jenerał- 
lejtnant 8 do 9 pełnych jenerałów. Są to je­
dnak wszystko przedwczesne kombinacye, gdyż 
Czertkow nie otrzymał dotychczas dymisyi,leoz 
tylko urlop, który właśnie wozoraj nadszedł z 
Petersburga.

Warszawa. Opowiadają następująoe szoze 
góły o postępowaniu żołnierzy: Kupieo Szy­
pulski wracając późnym wieozorem do domu, 
natknął się na patrol żołnierzy. Żołnierze w myśl 
przyznanego im prawa, pozwalającego im re­
widować każdą napotkaną osobę, zrewidowali 
i Szypulskiego, przyczem zabrali mu pieniądze 
i wszystkie kosztowności. Gdy ograbiony Szv- 
pulski protestował przeciw temu i domagał się 
zwrotu zrabowanych rzeczy, jeden z żołnierzy 
pchnął go bagnetem. Przed śmiercią Szypulski 
zdołał jeszcze zeznać, że został przez patrol 
wojskowy ograbiony i zraniony śmiertelnie, ale 
władze nie poczyniły w tej sprawie żadnych 
dochodzeń, gdyż takie brutalne postępowanie 
żołnierzy z przechodniami, leży właśnie w ioh 
zamiarze.

Pewien konduztor tramwajowy opowiada 
o takiem zajściu: Do wozu tramwajowego, ja ­
dącego z Woli, weszli kozacy i poczęli rewi 
dować jadąoych. Jednemu z nich zabrali 95 ru­
bli i złoty zegarez. W  odpowiedzi na przedsta­
wienie całego zajścia przed oficerem dyżurnym 
na Woli w młynie Miillera, konduktor usłyszał 
słowa: „Eto dieło ne wasze" (nie pańska rzeoz), 
a poszkodowany otrzymał jako odszkodowanie 
kilka uderzeń nahajką.

Podobne rzeozy są na porządku dziennym. 
Obecnie patrole z rzadka chodzą, ale stan 
„wzmocnionej ochrony" trwa w dalszym oiągu

Co i o ozem piszą.
Pan Wojcieoh Szukiewicz zamieścił w N i­

wie polskiej artykuł pod tytułem „Dusza pokoju 
dziecinnego", w którym krytykuje bezmyślne 
zwykle urządzenia pokoi dla dzieci, i radzi 
meblować je z jakąś myślą pedagogiczną, aby 
mieszkańcom swoim pomagały do rozwoju umy­
słów i charakterów. Według autora rzeczą wiel­
ce pożądaną byłoby meblowanie pokoi dzie­
cinnych wyrobami przemysłu krajowego, aby 
tym sposobem wdrażać w młode pokolenie za­
miłowanie do dzieł swojskich i przygotować 
zwolenników wytwórczości rodzimej.

Rozwieszając na ścianach obrazy ciy  foto­
grafie —  pisze p. Szukiewicz — baczyć należy, 
aby pierwsze miejsce zajęły portrety wielkich, 
szczególniej zaslaionych ludzi Gdy dziecko zapy­
ta, co to za „pan", należy opowiedzieć przystępnie 
życiorys, podkreślając najsilniej jego zasługi i stro­
ny piękne, a dziecko niewątpliwie pokocha tę ga- 
leryę zacnych serc, i wielkich charakterów, . dla 
których zachowa szacunek do śmierci. Byłoby rze­
czą wskazaną odświeżanie, wedle możności, galeryi 
obrazów, i po szeregu wielkich lndzi należałoby 
daó szereg pięknych dzieł ręki ludzkiej ,budynków, 
świątyń, zamków i t. d., wreszcie rozmaitych oso 
bliwości przyrody dla wczesnego zainteresowania 
niemi zawsze chciwego wiedzy i wrsżliwego umy 
tłu dziecka. Tylko jedno pozostawiłbym na stałe, 
a mianowicie sZereg napisów, ujmujących w spo­
sób zwięzły obowiązki człowieka względem samego 
siebie i względem bliźnich, ora* zwierząt, obowiązki 
prawdziwego obywatela kraju i członka saerokiej 
lodziny ludzkiej.

W  pokojn dziecinnym ni* powinno Wakować 
kwiatów doniczkowych, lecz nie powinno byó wcale 
ptaków w klatkach, wiewiórek, rybek w akwa- 
ryach, jako też w inny sposób więzionych stwo­
rzeń, ponieważ jest to dla nich męczarnią, do której 
każde dziecko jak największy wstręt ezuć powin­
no. Zresztą każda klatka jest więzieniem i pozba­
wieniem kogoś wolności, oraz swobody, a wykształ 
cenie nasze powinno dążyć do tego, by wdrażać 
jak największe zamiłowanie awobody osobistej pod 
każdym względem

Tak uduchowiony pokój dziecinny stanie aię 
najmilszą szkołą i najmilszem miejscem pobytu, a 
z jego istnieniem będą związane najczulsae wspo­
mnienia, któro człowiek nawet, na łożu śmiertel- 
nem z rozkoszą rozpamiętywać będzie. Dziecko do 
uduchowienia swego pokoju przyzwyczajone, nie 
będzie mogło pojąć już innego mieszkania, jak tyl­
ko mieszkanie, z którego każdego kąta wyziera 
jakaś myśl głębsza, które dostarcza rozkoszy arty­
stycznych i podnieca umysł do rozmyślań wznio­
słych i uszlachetniających.

Wiec obywatelski
w sprawie zaburzeń w Królestwie Polskiem.

Staraniem „komitetu pracy narodowej" 
odbyło się wozoraj wieozorem w sali ratuszo­
wej zebranie obywatelskie za zaproszeniami w 
oelu omówienia stanowiska, jakie społeczeństwo 
galicyjskie zająć ma wobec wypadków w Kró­
lestwie polskiem W  zebraniu wzięło udział 
wiele kobiet i młodzieży. Przewodniczący p. 
Władysław G n i e w o s z  podniósł, że przy na­
prężonej sytuaoyi w Królestwie agenci mo­
skiewscy wywołać tam mogą zbrojną ruohawkę, 
co w naszem obecnem położeniu byłoby wiel- 
kiem nieszczęściem. Taka ruohawka byłaby 
tylko na rękę Prusom i czynownikom rosyj­
skim.

Dr. A d a m ,  który zabrał głos po przewo­
dniczącym, wskazał na to, że ofiary i krew 
polska, wylana tymi dniami w Królestwie, były 
daremne, bezoelowe. Należy mieć odwagę i po­
wiedzieć tym, co ohoieliby pchnąć naród do 
walki zbrojnej: „stójcie, jeszcze nie pora". Po 
drze Adamie przemawiali w tym samym duchu 
pp. L a s k o w n i o k i  i P l u t y ń s k i .  Ostatni 
zarzuca socyalistom, że z ich winy żołdacy 
moskiewscy depczą godność narodową. Oni to 
bowiem poprowadzili lud pod bagnety i kule.

Pani Helena Szozepanowska wstąpiła na 
estradę i odczytała jak modlitwę ciohym, zbyt 
cichym głosem traktat o miłości i bohaterstwie. 
Jakie myśli w tym traktacie zawarte, nie wia­
domo, bo p. Szozepanowska czytała tak oiouo, 
że absolutnie nio nie było słychać.

Z kolei zabrał głos przywódzea sooyali­
stów p. Hudeo. Sądzi on, źe z wydawaniem 
hasła gaszenia należy „się rezerwować" gdyż 
może wkrótce już inaczej trzeba będzie po­
wiedzieć. Dziś mowy nie ma o zbrojnym ru­
chu, ale za kilka miesięcy bistorya przejść mo­
że nad naszemi wskazówkami do porządku i 
co innego zdecyduje. Za dziś wydane hasło ga­
szenia może przyszłe pokolenia rzuciłyby na 
nas potępienie. Dobrze tu panom w bezpie­
cznej sali, na wygodnych fotelaoh, deoydowaó 
o tem, ozy ma być walka, lub nie, ale oo in­
nego jest ulioa. Nie potępiać i przestrzegać, 
ale raczej wyrazić podsiw powinno zgroma­
dzenie dzisiejsze dla demonstrantów warszaw­

skich i wydaó odezwę do narodu, by był go- 
towy, gdy przyjdzie chwila, że carat przewró­
ci się. Lepiej bowiem krew przelewać, zamiast 
za Mandżuryę, za własną ojczyznę. Mówoa sam 
w danej ohwili nie mógłby z ozystem sumie­
niem rzueió hasła powstania w Królestwie, ale 
tei nie mógłby od ruchu zbrojnego powstrzymać.

Zaledwie czterech sooyalistów stojąoyoh 
razem z panem Hudeoem dało mu oklaski. Je­
den z nich zapewne przez zapomnienie krzy­
knął w swoim rodowitym języku: „sehr gut.
sehr HohOn".

Prof. Mańkowski wystąpił przeciw twier­
dzeniu pauu Hudeca i podniósł, że sooyaliści 
w egoistycznych widokach swojego stronniotwa, 
przelali krew polską w Warszawie i w innych 
miastach Królestwa Polskiego. Kuć kapitał 
z nędzy ludzkiej dla pożytku partyi, to czyn­
ność zbrodnioza! zawołał p. Mańkowski, koń- 
oząo swą mowę.

Radny miejski p. Śliwiński w oła: Wobec 
tych słów pana Mańkowskiego oświadozam, że 
wyrażam mu pogardę.

Na sali powstaje krzyk oburzenia. Mnó­
stwo osób udaje się do miejsca, gdzie stał p. 
Śliwiński. Prof Mańkowski idzie także ku nie­
mu, aby go ozynnie znieważyć. Liczne głosy 
wołają: „odwołać, przeprosić, a to skandal nie 
słychany." Niektórzy poważniejsi rzuoają się 
między pana Śliwińskiego a pana Mańkow­
skiego, żeby nie dopuścić do starcia. Pan Śliwiń­
ski, oprzyfcomni.-.wszy z gwałtownego uniesie­
nia, któremu uległ, wychodzi na środek sali i 
oświadcza, że przeprasza p. Mańkowskiego, iż 
uniósł się i prosi go publicznie o przebaozenie. 
Na to p. Mańkowski podaje mu rękę i obaj się 
ściskają i całują serdecznie. Sala rozbrzmiewa 
huoznymi oklaskami zadowolenia.

Po tem intermezzo przemawiali jeszcze 
P. Dubanowioz, p. Zułuska i inżynier Wolski. 
Wszyscy oni występowali ostro przeciw sooya- 
li--tom za to, że rozruchy w Królestwie wszczęli 
dla interesu partyjnego.

Po tych mówoach zabrał głos ze strony 
sooyalistów p. Jasiński. Zdaniem jego opinia 
tego zgromadzenia nie będzie miała dla ludu 
żadnego znaczenia, bo sfera, .z' której poohodzą 
wiecujący, nie ma styczności z warstwą robo­
tniczą. Żadna rezolucya nie powstrzyma mas 
ludowych w Królestwie na drodze rewoluoyjnej.

Wreszcie p. Biechoński odczytał rezolu- 
oyę, którą uoh walono wśród hucznych oklasków 
prawie jednogłośnie. Brzmi ona :

Polaoy z zaboru austryaókiego, zebrani 
dnia 14 lutego 1905 na wezwanie „komitetu pra- 
oy narodowej", wyrażają najwyższe oburzenie 
z powodu dzikiego i prowokacyjnego postępo­
wania władz rosyjskioh w ozasie ostatnich roz­
ruchów, wyrażają gorące współczucie uieszozę 
śliwym ofiarom tych rozruohów. Gdy jednak 
dochodzą wieści, że w społeczeństwie, do ży­
wego dotkniętem, budzą się hasła, które uzna­
ją, że obecna chwila i warunki są odpowiednie, 
by w zbrojnem porwaniu się szukać sprawie­
dliwości, zgromadzeni uważają za swój naro­
dowy obowiązek, by z całą stanowczością wy­
powiedzieć, że przedsięwzięcia takie uważają 
w obecnych warunkach za zgubne, narodowej 
sprawie wręcz szkodliwe i beznadziejne i dla­
tego wzywają społeczeństwo polsk e, aby wszel- 
kiemi siłami starało się takiemu ruchowi zbroj­
nemu zapobiedz, a natomiast energię wszystkioh 
warstw narodu skupić do zgodnej pracy nad 
odrodzeniem narodowem i do wytrwałej walki 
o prawa narodowe.

Z izby sądowej.
Lwów 15 lutego 

(Obrońcy finansów rządowych — prted sądem).
Przed sądem przysięgłych odbyła się wcioraj 

rozprawa o zbrodnię osz -stwa przeciw dwom wło­
ścianom z Lubyczy Kniazie : likowi Kiszczakowi i 
Ołeksie Szwecowi. Akt oskarżenia zarzuca podsą- 
dnym, że chcąc wywrzeć zemstę na Wasylu Mi- 
chałejce, podrzucili w marcu 1904 r. w jego ato- 
dole worek z 17 kg. rosyjskiej, przemyconej ta­
baki, poczem donieśli straży skarbowej, źe pewnej 
nocy widzieli, jak jakiś żyd wszedł i  workiem na 
piecach w obręb zagrody Michalejki, wywołał go i 
zostawił w stodole worek, zawierający tabakę ro 
syjską. Skutkiem tego doniesienia wytoczone śledz­
two wykazało jednak, mimo ponownych zeznań 
Kiszczaka i Szweca, ie doniesienie było niepraw- ' 
dziwa, że natomiast obaj donosiciele weszli nie­
prawnie w posiadanie owej tabaki i ją Michałejce 
podrzucili. Pobudką i motywem tego ich kroku 
była nietylko chęć zemsty na Michałejce, do któ­
rego obaj pałali nienawiścią, lecz i żądza zysku, 
gdyż jako donosiciele mieli prawo do trzeciej czę­
ści dość wysokiej grzywny, którą Michałejko był­
by zapłacił, gdyby prawda nie była w czas wy­
szła na jaw.

Po przeprowadzonej rozprawie skaza! sąd, na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, Kiszcza­
ka na 4 Hpesiące, a  Szweca na 6 tygodni ścisłego 
aresztu.

KRONIKA.
Lwów 15 lutego.

Solidarne wystąpienie prasy polskiej.
Wszystkie polityczne polskie dzienniki we Lwowie, 
w Krakowie i w Poznaniu, stojące na grunoie na­
rodowym, zamieściły wczoraj jednobrzmiące wstę­
pne artykuły, potępiające wszelki zbrojny ruch pod 
zaborem rosyjskim. Jedynie trzy pisma wyłączyły 
się z tego zgodnego chóru wszystkich pism pol­
skich, reprezentujących wszystkie narodowe polskie 
stronnictwa. Były t o : Naprzód, Kuryer Lwowski « 
Nowa Reforma. O Naprzodzie, jako organie socya 
liBtycznym, zbyteczna mówić. Prosta rzecz, że nie 
mógł potępiać tego, co socyaliści chcieli właśnie 
wywołać. Kuryer Lwowski oświadcza, że dlatego 
odosobnił się od reszty prasy, iż stronnictwo ludo­
we, którego jest organem, wyda temi dniami ode­
zwę o położeniu w Królestwie Polskiem, a zatem 
musi czekać na tę odezwę.

Wreszcie N. Reforma nie powiada dlaczego 
nie poszła solidarnie z całym ogółem polskim, ale 
od siebie zamieszcza artykuł, w którym stanowczo 
wypiera się, aby „popierała usiłowania tego ro­
dzaju (to jest powstanie), —  usiłowania nie mające 
w tej chwili i w obecnym stanie rzeczy realnego 
gruntu, ani widoków poważnego sukcesu*.

Ogółem więc biorąc, można powiedzieć, że z 
wyjątkiem Naprzodu, który przecież nie jest pol­
skiem pismem, wszystkie polskie pisma, wychodzą­
ce w krajach ewobód konstytucyjnych, potępiły 
wszelkie dążenie do polityki awanturniczej i re­
wolucyjnej.

Z  karnawału. Wielki bal u państwa Na- 
miestnikostwa Potockioh odbędzie się ws wtorek 
21-go b. m.

Demonstracya socyaiistów w teatrze. 
Z Krakowa donoszą: Na wezoraj dyreksya teatra
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wyznaotyła przJdstawien.e sztuki Gorkiego „Na 
dnieu —  jak powiada w Komunikacie —  dlatego, 
że nr a rtora zwrócona jest teraz uwaga całego 
świata. Korzystając z tego, socyaliśoi po pierwszym 
akcie rzucili z galeryi kilkaset czerwonych zadru­
kowanych kartek z podpisem P. P. S., protestują 
cych przeciw uwięzieniu Gorkiego i domagających 
się uwolnienia jego i innych uwiezionych w Rosyi, 
a kończący oh się zwrotem: „P-ecz z caratom11,
„Niech żyje wolność i rewolucya“ . Demonstraoyę 
tę przyjęto obojętnie.

Strejk w tarnopolskiem ruskiem gimna- 
zyum. Z powodu złego wyniku klasyfikacyi z nad­
obowiązkowego języka polskiego w III b klasie 
ruskiego gininazyum w Tarnopolu, zastrejkowali 
wszyscy aczniowie tej klasy i przed rozpoczęciem 
lekcyi języka polskiego wyszli z sali 3zkolnej. 
Głównym jednak powodem strejku ira być to, że 
proiesor języua polskieg), jaKkolwieK Rusin, naie 
iy  do mnej partyi politycznej niz „pp. uczniowie 
U l b klasy gimnazjalnej*.

Echa defraudacji kapitana Schaumanna 
Kapitana Schaumanna, który zdefraudowawszy kwoty 
pieniężne na szkodę oficerskiego funduszu wojsko­
wego swego pułku, umknął był, przewieziono z W ie­
dnia do Lwowu i osadzono w śledczem więzien.u 
wojskowem. Więzibnie śledcze potrwa czas dłuż­
szy, chodzi bowiem o to, by z gaży, któią jeszcze 
poDieru, nie będąc zasądzoni m, pokryć było mo­
żna możliwie na,(większą część zdefraudowanej 
kwoty.

Polska pielgrzymka uczniów do Rzymu
podczas tegorocznych feryi wielkanocnych zapowia­
da się świetnie. Zgłosiło się dotąd do komitetu 
(I szKoła realna lwowska) za pośrednictwem dy- 
rekcyi szkolnych przeszło 200 ncznów szkól śre­
dnich i przeszło 50 nauczycieli Nadto zgłosiło się 
dotąd około 50 osob ze sfer inteligencyi do tak 
zwanej grupy B (wprost do Biura miejskiego ko­
lejowego —  Pasuż fiansmanna 9). Termin wpłaty 
naieżytości za uczestnictwo (III klasa 200 koron, 
II klasa 290 korori) w pielgrzymce oznaczony do 
końca lutego b. r. Liczba osób w grupie B jest 
ograniczona.

Ucieczka więźnia. Oiegaaj zbiegł ze Lwo- 
w_, z więzienia Brygidek, niejaki Ledwos, skazany 
na 5 lat ciężkiego więzienia. Wyłamał on okno 
w pracown. tkacitiej, w Której był od rana zajęty, 
spuścił się z piętra po sznurze na. ulicę Karną 
i znikł bez śladu. Ledwos w szarym, aresztanck"m 
mundurze udał się zaiaz do swojej żony, która je- 
dnas zagroziła mu, że o jego odwiedzinach da. znać 
do zakładu karnego. Tak też uczyniła —  Ledwos 
jednak opuSoił Lwów i uciekł w kierunku Gródka.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada 
gminna miasta Bukowska dr. Aleksandrowi Mni 
bsek TcLórznickiemu z wdzięcznośi i za postawie­
nie nowego gmachu sądowego w Bukowsku, oraz 
prezydentowi sądu obwodowego w Sanoku, Kaje­
tanowi ChybńsL.emu, w uznaniu zasług, położonych 
około postawienia tegoż gmachu sądowego

Przec.wko pluciu. Ostatni „Dziennik rozpo­
rządzeń kolejowych'1 zawiera między innemi rozpo­
rządzenie, nakładające kary za plucie w poczekal­
niach, halach, restaurauyach, w ogóle wszystkich 
ubikaryacb kolej owych, jakotez w wagonach. W y­
kraczający przeciw zakazowi, skaz mi będę na 
gr^w nę w wysokości od 2 — 2u0 K., lub na karę 
aresztu od 6 godzin do 14 dni W lokalnościach 
Kolejowych i w wagonach będzie umieszczona w 
widocznem miejscu stosowna przestroga.

Jestto bardzo rozumne rozporządzenie, a gdy­
by j< zastosowano także na pocztach, w tramwa­
jach, we wszelkich urzędach itp., to niewątpliwie 
przyczyniłoby się to znacznie dc zapobieżenia sze­
rzeniu się gruźlicy.

Pocag w kwocie l8 9 ł f t  . Z fundacyi im. 
Marcelego Suchodolskiego, przeznaczony dla osie- 
rooiałych dziewcząt, przebywających w zakładzie 
iw. Kazimierza, wylosowała piętnastoletnia Marya 
Grabowieńska.

Francuzi O Polsce. Emigracya polska w Pa­
ryżu, zebrana na wspólne uczcie celem święcenia 
rocznicy powstania styczniowego, uchwaliła wyrazy 
sympatyi dla męczenników petersburskich. Le Vol- 
taifc komentując owe wyrazy (uchwalone, dodaje­
my, na wniosek p. Kozakiewicza, tłómacza „Quo 
Vadis), pisze co następuj.,

„Ż y j Polsko, żyj! Świat cały prosi cię o to, 
wszystkie narody. Nikt więcej tego nie potrzebuje, 
jak nieszczęsny naród rosyjski. Zbogacenie tego 
narodu i jego wskrzeszenie jest dla ciebie chlubną 
racyą bytu. Im niżej zejdzie ów naród, tein więcej 
ty stajesz się konieczną i niezbędną !“

Polski Koncertant w Paryżu. Tymi dniami
wystąpił z koncertem w Paryżu, wobec bardzo 
licznej i doborowej publiczności, młodziutki piani­
sta z Warszawy, Artur Rubinstein. Grał Beotbo- 
rena, Schumanna, Pawła Dukasa. i Chopina. Bar­
dzo pięknie w tvm repertuarze wypadły: „Andan­
te- sonaty na ró major op. 28 Beethoyena i „Le- 
gendau, tuazież „Trćs fantasąue et passlonnó* 
w fantazyi na ut minor op. 17 Schumanna. Aii" 
największym sukcesem wieczoi u była część Gno- 
pinowska. „Barkarola na fa major11 stanowiła naj 
piękniejszy ustęp, po którym publiczność wypra­
wiła owacyę pianiście. Pachowe czasopismo muzy­
czne ocenia bardzo sympatycznie naszego rodaka. 
M-ędzy innymi pisze ono tak :

„To młody, oardzo młody wirtuoz. Prasa 
jeszcze nie rozniosła jego imienia. Co najwyżij 
wiadomo, że pierwsze kroki stawiał pod egidą 
Joachima Jednakże światli artyści uważają go za 
jednego z niezwykłych interpretatorów Chopina, 
Brahmsa i Schumanna. Odsłonił się świata pary 
skiemu w koncercie, danym niedawno w Nowym 
Teatrze. I opinia, jaką miał u kolegów, rozszerzyła 
się obecnie wśród publiczności, która wyrobi mu 
wnet światową sławę®.

Bal miasta W ednia odbył się wczoraj w 
tamecznym ratuszu. W  zastępstwie Ceserza wziął 
w nim udui&ł arcyksiążę Franciszek Ferdynand.

Zmiana banknotów. Wskutek rozporządze­
nia ministerstwa skarbu, zostaną z dniem ostatnim 
bieżącego miesiąca wycofane z obiegu banknoty 
10 koronowe z datą 81 marca 1900, a ich miejsce 
zajmią banknoty nowe z datą 2 stycznia 1904.

W>d tki na inwestycye K olejow e. Z W ie­
dnia denoszą, że od 1 stycznia do 1 grudnia 1904 
adm rdstraeya kolejowa wydała na inwestycye 
129,298 558 koron.

Temperatura 13 lutego O godzinie 7 rano 
wynosiła: w Krakowie — 6, w Jarosławia — 12, 
w Tarnopolu —  8, w Czerniowcach — 5, w 'Wie­
dniu — 4, w Innsbruku — 5, w Pradze — 6 w Salz­
burgu — 4, w Graou — 3, w Peszcie — ą, w Glei- 
chenbergn — 6, w Rivie — 1, w Tryeście — 2, 
w Poli — 4, w Abbazyi —{—10, w Loyranie 0, w Ra- 
gu. .e —{- 2, w Paryżu 0, w Biarritz — 1, w Nizzy 
-f-6, w Hamburgu —4, w Berlinie — 5, w Mona­
chium — 6, w Zurychu — 4, w Lugano -(-2, w Tu­
rynie —  2, we Fiorencyi — 2, w Liyorno -j_ 2, 
w Rzymie - f2 , w Neapolu -j-2, w Paie-mo -j-8, 
r  Anglii -f-7, w Peteisburgu 10, w Wilnie —13, 
W Warzzawie — 11, w Moskwie — 12, w Kijowie 
— 8, w Odessie — 2, w Sarajewie — 8, w Belgra­

dzie — 8, w Bukareszcie - -6 ,  w Sofii — 6, w Kon 
stantynopolu -|-6.

Doniesienie o wybuenu strejKu górników
w kopalni galmanu w Kętach (w powiecie chrza­
nowskim w Galicyi) jost —  jak się dowiadujemy — 
najzupełniej nieprawdzwe.

wV koncercie Stanisławy Arnoldówny,
który się odbędzie w >ali „Domu Narodnego“ Wo 
czwa/tek 16 b. m., zam.ast pianistki Beranówny 
graó będzie wysoce w muzykalnych sferach Lwowa 
ceniony pianista prof. Teodor Pollak utwory Cho­
pina, Schumanna i własne.

Bezwiedny humor u dzieci. Pedagog an 
gielski, dr. Macnamara, podaje w piśmie angiel- 
skiem Schoolmaster zabawne próbl i bezwiednego 
hnmoru u dzieoi. Pewien chłopczyk, pytany w 
szkole, co znaozy „etc.®? —  odpowiedział: „Jest 
to znak, którego niektórzy ludzie używają, aby in- 
n. myśleli, że wiedzą więcej, niż naprawdę wie- 
uzą“ Nauczycielka : „Do czego służy nos ?“ Ucze- 
n ica : „Do wycierania®. W  klasie pierwszej pyta 
nauczycielka 8-letnią dziewczynkę: „co uczynił Noe 
wyszedłszy i arki ?“ „Pogrzebał ludzi potopionych1-
—  odparła dziewczynka. W  wypracowaniu o czło­
wieku jeden z uczni tak określił rodzaj ludzki: 
„Człowiek to jedyne zwierzę, które umie rozniecać 
ogień i nos wycierać®. Na pytanie: co to jest ze 
bra ? —  jeden z chłopców odpowiedzi i ł : „Jest to 
takie zwierzę, jak koń, tylko pomalowane w pa­
ski ; jest to równie zwierzę, które służy do ozna­
czania głoski Z  w alfabecie'. Inny określił próżnię 
tewi słow y: „Jest to rlc, zamknięte w kloszu 
szklanym®. Pewien duchowny, odwiedzając szkółkę 
żeńską, spytał dziewczyneu: „czego potrzeba do 
chrztu?" „Wody!® —  zawołała jedna. „I  nic wię­
cej?® — spytał duchowny. „Dziecka!® —  dodała 
inna.

Perfumy i charakter. Pewien uczony anae- 
rykańui i wydał na podstawie długoletnich nadań 
orzeczenia co do charakteru dam, używających pe­
wnych pachnideł 1 tak* perfumy fiołkowe oznacza­
ją zarozumiałość 5 arogancyę, d o z  — nerwowość, 
heliotrop —  tęsknotę, róża —  marzycielstwo, mo- 
schus — chęć podobania się i przewiotność, pa­
czula —  zużycie i pospolitość, rezeda —  skrom­
ność, miliefleur —  dystynkcyę i uprzejmość, hya- 
cynt, —  namiętność, woda kolońska —  brak sta­
nowczości, tuberoza —  nerwowość, podniecenie i 
lotny umysł, narcyz —  nerwowość, roztargnienie, 
goździki —  naturalność i otwartość, opopomks —  
chimerycznośó, fleur de mai —  prostotę, delikat­
ność. mira —  leniwość i egzaitacyę, zapach lipy
—  sentymentalizm i pessymizm, akacya —  zbla­
zowanie, woń pomarańczy —  optymizm i tęsknotę, 
mimoza —  delikatność, marzycielstwo, kadzidło —  
mistycyzm.

Stan p ow le trz i T. o «. 7 rano —  4, w poł.
— I R .  Bar. 772. Spada. Pochmurno.

Ostrożny.
Pacyent. Jakże mnie pan doktór dziś znaj­

duje ?
Doktór. Bardzo jestem z pana zadowolony i 

pozwolę panu nawet na godzinę wstać.
Pacyent, Baidzo panu doktorowi dziękuję i 

proszę mi przy tej sposobności powiedzieć, wiele 
panu doktorowi jestem winien?...,

Doktór. O tem pomówimy później — dziś je ­
steś pan jbszcie zanadto osłabiony.,,

Korzystać ze sposoDności!... Pan X., któ­
rego żona odznacza się więcej niż marnym talen­
tem do gotowania, pewnego razu, rjadłuzy kom­
pletnie sfuezerowany obiad, odzywa się do swojej 
połowicy :

—  Słowo f» ję , jeśli po takiem jedzeniu nie cho­
ruję, to naprawdę mam strusi żołądek!

— T a k ! —  odpowiada na to żona — w takim 
razie, jeśli ty masz strusi żołądek, to ja powinnam 
w końcu raz dostać strusie pióra do kapelusza!

W idowiska i koncerty.
1 eatr miejski. D ziś: „Króiowa cyganów,® 

operetka.— W e czwartek „Pozłacana głowa,® kome- 
dya w 3 aktach Tadeusza Konczyńskiefro — 
W  piątek „Królowa cyganów u operetka.

Co OSseum w Pasaże Hermanów od 1 16
lutego. Gościnne występy Wincentego Rapackiego 
(syna), tenora teatrów rządowych w Warszawie, 
oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych 
sił atrakcyjnych podług wielkich plakatów. Geny 
zwykłe. Początek punktualnie o 8 wieczór.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wystawiona wczoraj w teatrze 

miejskim trzyaktowa komedya pana Tadeusza Kon- 
czyńskiego p. t. „Pozłacana głowa® nie najlepsze 
*.rob ła wrażenie. Pan Konczyński rzecz swoją ża­
ki >ił n x obyczajową satyrę, której najwidoczniej 
chciał dać pewien podkład społeczny i pragnął ją 
uczynić możliwie dosadną, a nawet jaskiawą. Lecz 
nietylko siły jego nie sprostały zamiarowi, ale 
wogóie zamiar sam nie nadawał się do urzeczy­
wistnienia, gdyż przedmiotem satyry uczynił pan 
Konczyńbki stosunki i ludzi, których najwidoczniej 
z betpoś.edniąj obserwaoyi me zna. Powstała tedy 
karykatura miejscami w przesadzie swojej zakra­
wająca na operetkę, to znów miejscami nudna. 
A szkoda, że fałszywy ten zamiar tak raecz wy­
paczył bo niektóre momenty w sztuce, a nawet 
całj ełny żj cia i werwy scenicznej akt tneoi, 
świadczą niezbic.e o dużym talencie dramatycznym 
pana Ko .czyńskiego, zdrowym humorze i pewnym, 
dość wielkir zasobie jego pomysłowości autorskiej.

Henryk Saski, m..,ętny obywatel ziemski, 
dzięhj protekcyi wpływowego wuja został dyrekto­
rem pewnego towarzystwa akcyjnego w Warszawie. 
W  stolicy przewróciło się mu w głowie. Operetkowe 
honory i zaszczyty przyjmuje za dobrą monetę; 
dyrektorem zaś jest malowanym i podpisuje akta, 
o których nie ma pojęcia, co mogą * iwierać. 
W obec najmami yszyoh urzędników, a nawet ma- 
nipu antek biurowych, żadnej nie umie zachować 
powagi, sa to na lewo i na prawo nawiązuje sto- 
suneczki i roniansiki. Wywołuje to szereg zawikłań 
w biurze i w domu. Żona Dana Saskiego, bajecznie
0 niego zazdrosna, udanym romansem z kuzynkiem 
Korybutem stara się obudzić w mężu zazdrość
1 w ten sposób odwieść go od romansów z pół­
światkiem. Przychodzi stąd do wielu kjmicznych, 
cbcó przeważnie przesadnych scen, w końcu do 
wielkiej awautury w biurze i do awantury w do­
mu, a rzecz kończy się tem, że pan Saski dostaje 
dymisyę z dyrektury, sam dochodzi do wniosku, 
że jest „pozłacaną głową®, godzi „ię z żoną i wraca 
ua wieś, nie myśląc >uż o wielkiej „społecznej 
karyerze®.

To, że autor kacyki, turs,Iną w wysokim sto- 
pn.u postać pana Saskiego uczynił typem szlachci- 
ca-synekurzysty i w stosunku lego do urzędników 
niedwuznacznie zaakcentował niesprawiedliwość spo­
łeczną i wyzyskiwanie swego stanowiska przez 
warstwę społeczną, do które; pan Saski należy — 
czyni rzecz całą wysoce niesmaczną, a nawet suko 
dliwą. Karykatura bowiem jest bardso gruba, w ni- 
czem nieuzasadniona, a jaskrawo zdradza, że autor 
nie zna zupełnie stosunków, na które udarze- Ko­
medya pana Konozyńskiego nie jest po zbawioną,

jak to już wspomniano, pewnyoh zalet literackich. 
Wiela werwy w niektórych momentach, dość bo­
gato w akcie pierwszym i trzecim rozsiany szozery 
humor i woale dobri liierack. budowa komedyi —  
uczyniłyby bezwątpienia utwór ten w dużym oto- 
pniu zajmującym i nawet goanym uwagi, gdyby 
nie właśnie wspomniana fałszywa tendenoya, która 
przewija s*ę przez całą komedyę niemiłym zgrzy­
tem, a akt drugi, ogromnie 1 :i rykaturalny i prze­
sadny, czyni o tyle niesmacznym, o ile nudnym

„Pozłacaną głowę® grano bardzo dobrze. Pan 
Feldman (Saski) był ucharakteryzowany znakomicie 
i grał z wspaniałą werwą. Panie: Bednarzewska 
(żona Saskiego) i Stachowieżowa (jej siostra), ró­
wnież pan Nowt-cK? (kuzynek Korybut) grali z ży­
ciem i ogromnym humorem. W ogólt wykonanie 
było bardzo zadowalające.

Teatr był pełry. (Jtn.)

ekonomiczna,
Wiedeń, 13 lutego.

(Z.). W czorajsza audyeneya Franoiszka K o  
szuta u Cesarza stanowiła dziś g łów n y tem -t 
dyskusyi i dooiekań w  sferach g iełdow ych . Zu ­
pełny jednak brak wszelkich szczegółów  o prza- 
b rgu tej audyenoyi uniem ożliwiał jakiekolw iek 
zoryentowanie się co dc ewentualnych następstw 
polityoznych  tego wypadku. A ż do południa 
speku lacja  § iełdowa zachow yw ała się z w ielką 
rezerwą gdy  jednak w południe nadeszły dość 
liczne zlecenia zakupaa papierów . Budapesztu, 
w zięto to za objaw, że w sferach węgierskich 
spodziewają się po audyencyi Koszuta doda­
tnich rezultatów i dlatego też i tutaj tenden­
oya zw yżkow a wnet utorowała sobie drogę

Z Berlina donoszą, że w rokowanlaoh o 
nowf traktat handlowy między Niemotmi a 
Rumunią rząd niemiewkij aźbby rozszerzyć 
pole zbytu niemieckioh wyrobów przemysło­
wych w Rumunn, poczynił dla artykułów 
eksportu rumuńskiego bardzo cenne koncesye, 
które na mocy klausuli o największych przy­
wilejach, dostaną się w udsiale także odno­
śnym artykułom produkowanym w Austro- 
Węgrzeob. Największe znaczenie mają dia nas 
ulgi celne, przyznane dla ubocznych produ­
któw rumuńskiego przemytu naftowego. Mia­
nowicie cło niemieokie na oleje smarowe i za­
wierające parafinę pozostałości z destylacji 
nafty zniżono z 10 na 6 marek, cło od ben­
zyny ciężkiej z 6 ra 2 marki, od oleju gazo­
wego z 6 na 3 marki. Zniżono także cło od ku- 
kurudzy z 5 na 3 marki i pozwolono na do­
wóz m ęsa z Rumunii do Niemieo, o ile zaoho 
wane będą postanowienia niemieckiej ustawy 
o oględzinach mięsa z 3 Czerwca 190U r.

Sprawozdanie zarządu austr. towarzystwa 
alpejskiego za rok u biegły  konstatuje, że ex- 
port w yrobów  teg;c towarzystw a pc za granice 
monarchii w ynosił w  roku ubiegłym  3.500 0J0 
koron i pow iększył się w porównaniu z rokiem 
poprztjdnim o 800 OOu koron. Przedm iot es-portu 
stanow iły: blacha, zel&go w sztabach i żelazne 
towary.

j. Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
14go lutego 1904 r. w Hali zbożowej. Tendenoya: 
niezmier ona, dowozy żyta słabsze.

Pszenica biała 9.25— 9.45, czerwona i żółta 
9.85— 9.60 żyto dworskie 7 25— 7 65, targ. 7.10 dc
7 16. Jęczmień brow 8.00— 8 4C, na krupy 7.00 do 
7.46, na paszę 6 8u— 7.00, owies 7.30— 7.66, tatarka
8 75— 9.50, kukurudza nowa 7.2b — 7.80, sta 
ra 8,25 do 875 , cinąuantin nown 8 55 do 9.00, 
Grocb"Wlktorya 10.75— 11.60, zwykły 9,60— 10.25, 
pastewny 7'75 —8.60 Fssols cukrowa stara 16 bO 
do 19.00, długa 18.6C do 14.60. Fasola krótka 
12.50— 13 50, perłowa 14 25— 15.25. Bobik 7.25 
do 7.90. W yka 8.50— 9.b0. Siemię lniane 10.40 
do 10.80, Konopne 12-50— 19 00. Mt.k niebieski 23.00 
do 26.— , szary 21.00 do 23.— . Tymotka 
2i.00 do 25.00, Otręby pszenne 6.90— 6.10, otręby 
żytne 6.90— 6.10. Mąka czerwona 6.80 - 6  59. 
Ofagi ł.V0 do 4'90. Słoma żytnia dłnga 2.20 do 
2.40. Siano zwyczajne stare 4.40 — 6.00. Koniczy­
na pastewna 5.20 do 6.60. Soczewica 18.00-—20.00. 
Proso zwykłe 7 00— 8 25. Rzepak zimowy nowy 
11-26— 1160. Koniczyna nasienna czerwona 65.— 
do 70.— , nasienna biała 45.—  do 6 f .— . Geny 
notowane za 50 kg.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Dep^see poranne).

Wiedeń. Przyboozna Rada przemysłowa 
uchwaliła wnioski dra CHasera oo do rozaziału 
kontyngentu spirytusowego. Na podstawię tyoh 
wniosków zakładanie nowych gorzelń rolm 
ozyeh ma być utrudnione, a szczególniej bę­
dzie utrudirone udziexen,e im kontyngentu. 
Udzielony on im będzie tylko wtedy, jeżeli 
kontyngent, przyznany unej gorzelni rolniczej, 
zostanie opróżniony, a jeżeli takiego opróżnio­
nego kontyngentu nie będzie, to będą one 
mogły otrzymać kontyngent roinicny tylko 
wtedy, jeśli go'nabędą od gorzelni przemysło­
wych.

Londyn. "Wczoraj otwarto pa-lament mo­
wą tronową, która ■‘wspomina o odwiedzinach 
królewskiej pary hiszpańskiej, zapewnia, że 
poaozas wojny rosyjsko-japońskiej Anglia prze 
strzegą ścisłej neutralności, zaznacza, że refor­
my na Bałkanaoh bardzo postąpiły, ohooiaż 
sprawa ta nie jest jeszoze zupełnie załatwiona 
i budzi obawy.

Dalej wspomina o zawarciu traktatów roz­
jemczych z innemi państwanr, o kom isyi hull- 
skiej,’o nadaniu konstytucy Transwaalowi, o 
wyprawie do Lhassy Wreszcie zapowiada sze­
reg ustaw, w nem ustawę o og^aniozeniuj imi­
gracji żyw’ołów ujemnych.

Budapeszt. Ptster Lloyd donosi: Onegdaj- 
sz& audyeneya hr. Tiszy u Cesarza lest przbd- 
miot3m żywych dyskusyj w kołach posłów opo­
zycyjnych, tembardziej, iż c celu i rezultacie tej 
podróży Tiszy do Wiednia niema autentycznych 
wiadomości. Opozycja przypuszcza, że hr. Ti- 
stu był u Cesarza z propozycyą odroczenia 
otwarcia i ukonstytuowania się sejmu aż do 
załatwienia przesileria.

Oo się tyczy wozorajszej konferencyi hr, 
Audrassy’ego z Koszutem, to przypuszczają, iż 
omaw iano na niej kwestye. nad którem* ma 
dziś i jutro obradować komitet wykonawozy 
zjednoozonej opozynyi. Na tej konferencyi 
uchwalone również będą wnioski oo do ukon­
stytuowania się Izby Partya niezawisłośoi, jako 
najsilniejsze stronmotwo w Izbie, żąda, aby 
prezydent Izby wyszedł z jej giona. Jaho ta­
kiego wymieniają w pierwsze1 lin posia Justha.

Paryż Komisya dla sprawy rozdziału 
Kościoła od państwa przyięła sprawozdanie 
ministra wyznań Bienvenu-Martir do wiado- 
mośoi. Minister wywodził, że projekt jest te­
go rodzaju, że przeprowadzenie rozdziału bę- 
dzm mogło nasfąpio be* naruszenia spokoju w

kraju. Wolnośo przekonań i zwyczajów ludno­
ści jest zapewniona,

Budapeszt. Izba ' posłów Sejmu zbierze 
się w p.ątek, dnia 17 bm. i wybierze prezy­
denta, obu wiceprezydentów, oraz te komisje, 
które maja, przeprowadzić wstępne obrady nad 
projektami ustaw. Otwaroie sejmu nastąpi tym 
razem bez mowy tronowe,.

Budapeszt. Magyar Nemeet donosi: Dzien­
nik urzędowy ogłosi w tych dniach pismo naj­
wyższe, donoszące o przyjęciu dymisyi gabi­
netu hr. Tiszy i powierzeniu mu tymczasowo 
dalszego prowadzenia agend.

Budapeszt. Sytuacya jest bardzo za wikła­
na, gdyż — lak się zdaje — audyeneya Kos­
sutha u Cesarza n'a odpowiedziała oozekiwa- 
niom opozycji, szczególnie co do kwestyi woj­
skowej. Przesilenie przeciągLio się więc przez 
dłuższy jeszcze ozas.

Floreecya Hr. Guiooardini wysłał do W. 
ks. Ferdynanda toskańskiego, ejoa hr. Munti- 
gnoso, list, w którym pod słowem honoru za- 
p_ ynia, że wszystL.e pogłoski o jego tosunku 
miłosnym do hr. Montiguoso, są zupełnie nie­
prawdziwe

Berlin. Stopa procentowa Banku państwo­
wego zniżoną została 3 ł/i%> od lombardu n»
4 7 ,%

Gotenburg. Mały parow:eo rosyjski „An­
na Marya®, który wypłynął dnia 11 lutego, na- 
jeohał na skały koło Grundsundu i rozbił się 
Załoga złożona n 7 miu osób urat wałr s ę na 
skałę. "Wczoraj dopiero ją spostrzeżono. Zanim 
łodzie dotarły do skałj, aby ocalić rozbitków, 
dwóch z nioh już umarło wskutek zimna, a 
trzeci utonął właśnie w chwili, gdy wskoozyó 
chciał do łodzi ratunkowej.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń K oło polskie zebrało się 

dziś p r z e l  południem La naradę i po ODSzer- 
nej dyskusyi uchwaliło następującą enun­
c ja c ję  :

„Smutne wypadki, wywołane zmową ro­
botników i trwała represya w sąsiedniej dziel­
nicy musiały wywrzeć głębokie wrażenie na 
mieszkańcach naszego kraju, i były już przed­
miotem rozpraw w Radzie państw?, K oło pol­
skie wyraża przekonanie, że wszelkie manife- 
stacye i wszelkie inne kroki w kraju naszym 
przedsiębrane, którebv się mogły przyczynić 
do wzmożenia niepokojów w sąsiedniej dziel­
nicy, aibo do nadania charakteru narodowego 
ruchowi wywołanemu przez stronnictwo socya- 
listycżne, byłyby rzeczą dla sprawy naszej 
narodowej naiszkodliwszą ? najprzeciwniejszą 
woli ogromnej większości narodu polskiego, 
która w poczuciu obowiązku p?cryotvcznego 
postanowiła zacliowaC spokój i oprzeć się pro- 
wokacyom, skądkolwieaby pochodziły, choćby 
usiłowano społeczeństwo doDrowadzić do roz­
paczy i tym sposobem wywołać większe roz­
ruchy, aby stworzyć pozór do wzmożenit 
ucisku.

Ktoby się dał do nierozważnych kroków 
porwać uczuciom, albo ktoby się dał do nich 
nieszczęsnej albo wrogiej, lub podstępnej na­
kłonić namowie, nietylko poniesie winę za 
krew marnió przelaną, ale może się stać nie 
równie większym winowajcą, sprowadzając po­
wszechną, a w skutkach swoich nieobliczalną 
klęskę narodową.

Koło polskie poieca swojemu prezydyum 
i swej konrsyi parlamentarnej, ażeby przeko­
nania w uchwale tej wyrażonego z naciskiem 
broniły w razie potrzeby w Izbie poselskiej 
i w delegacyaoh®.

Kraków. Rozprawa przeoiw st. kom. Ba­
lickiemu odbędzie się w dr iach 7 i 8 marca br. 
Przadtem odbędą się jeszcze rozprawy przeciw 
starszemu ofieyałowi pocztowemu Landfriedowi
0 wyjmowanie dolarów z lutów amerykań­
skich i przeoiw kontrolerowi podatkowemu Ko- 
walozukowi z Radłowa o sprzeniewierzenie.

'K rak ów . Do tutejszego sądu karnego będzie 
dziś odstawiony Bola Maurer, podający się Za 
Adolfa Majera, ajeria handlowego Jeździł on po 
Galicyi i sprzedawał tan.o głowy cukru z gipsu i 
worki kawy, w których na wit-rzchu była wybo­
rowa kawa, a pod spodem groch lub kukurudza. 
Udało mc się w ten sposób popełnić sporo oszustw. 
Aresztowano go w Wieliczce.

Poznań. Warszawski korespondent Dzień 
nika poznańskiego donos", że podżegaczami do 
ruchu strejkowego w zakładach naukowych 
warszawskioh jest kilku niedouczonych pół 
główKÓw, szukających tym sposobem popular­
ności, a na ivet podszywających się pod „lite­
raturę®.

Z Kalisza donoszą do Dziennika poznań­
skiego: Gimnazyn pozamykane Uczniowie wnie­
śli petycyę, w której proszą o wykłady ojczy­
stego jeżyka i literatury polskie; w polskim 
języku. Za uozL.ami w ślad poszli mieszkańcy 
tutejsi. Co do rozpoczęcia lekcyi, nie mamy 
jostcze powainyon wiadomości. Wszystko jest 
spowite w mgł^ wielkiej tajemniczości. Robot­
nicy wróe.li do swego zajęcia i gwizdewki fa­
bryczne głośno wzywają ich do pracy Zdaje 
się, że na tem jeszoze nie koniec, gdyż tał* 
wśród kół robotniczych, jak i wśród mieszkań­
ców widać jakiś nadzwyczaj gorączkowy rnuh.

Madryt. Redaktor radykalnego dziennika 
Pais został z powodu oszczerstwa, popełnionego 
na osobie arcybiskupa Walenoyi Y  Sotaleda, 
skazany na 3 lata więzienia, 4 lata wygnania
1 3.000 pezetów grzywny.

Rada państwa
Wiedeń, Na początku dzisiejszeg, posie­

dzenia Izby posłów p. S y l y e s t e r  domaga* 
się. ażeby wszystkie rozporzudzenii cesarskie 
na podstawie § 14 przekazano bez pierwszego 
czytania komisyi konstytucyjnej. Gdy nikt się 
temu nie sprzeciwił, prezydent oświadozył, że 
uczyni temu zadość.

Po odpowiedzi ua interpelacyę przez mi­
nistra Bylandt-Reidta przystąpiono do porządku 
dziennego tj. do daiszej dyskusyi budżetowej.

P. C h i a r i polemizował z posłem Skene, 
zarzucając mu powierzchowność przy osądza­
niu projektu kenału Dunaj-Odra który zdaniem 
mówcy jest nadzwyczaj ważny jako połączenie 
oentrum państwa z rewirem węglowym. Linia 
ta będzie także bardzo rentowną.

Następny mówoa p. R z z i  wytaozałżal# 
Włochów i obszernie omawiał zajsoia w In- 
Bbruku.

Po przemówieniu hr. Sjlva-Tarouor, zabrał 
głot p. Romańczuk.

Wiedeń. Subkomitet komisyi sanitarnej 
załatwił dziś ustawę o reformie apiekarstwa aa 
do § 15- Komisya łegnymaoyjna weryfikował? 
dziś wybór pp. Małaohowskmgo i Władysława 
Gniewosza i uchwaliła naurgowaó dochodzenia 
w spraw.e wyboru ks Pawia Sapiehy.

HOTEL G EO R G EA .
Pokoje te ówwtłem i usługą od 3 K. pocsąwse 

Priyjechali dnia 16 lutego. Kb. H. Labomir- 
BKi z Równego. Baron J. Roma.izkan z Horodenki, 
W. Małeoki z Turad Fr. Podlewski z Wijduia. 
W. Ziiliński z Iwanczan. Z Ul jska z Tomaszo­
wa. J. Mańkowski z Podola. J Rylsaa z Uchry- 
nowa. 8. F1u88 z  Wiednia. J. Weiser ł  Ua3sowa. 
S. PerlLeLer ■ Wiednia. M. Podlewski z Czernicy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 15 lutego. M. br. Błaśow- 

ski z Nowosiółki. Z. b; . Brunicki z Lubliniec. G. 
Broders z Paryża. B śmiałowski ze Stojaniec Dr.
B. Skibniewski z Rosyi. A. Madeyski ze Saolego. 
P. Krasnopolska z Latacza. Z. Reinsperger z Krzy­
wego Th. Kellner i  Pragi P. Houman ze Stryja. 
J. Weiss ze Złoczowa. W. Kucharski z Król. Pol­
skiego.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Piao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hoiel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracja z pokojem do śniadań, cuku rnta 

w miejscu.
f rzyjeebali dnia 15 lutego. M. Dudzińska z 

Klicka. A. Pokińska z Pudtk. W, Szust z Kor­
czyna. K. Patzak z Cieplic. A. Makomaski z Kró­
lestwa Polskiego. W  Niemiec i F. GLi-ząstowski z 
Drohobycza. M. Riess z Riess Z. Sroczyński z 
Korytnik. W . Słunecki z Zielonego. K. Arzt z Po­
morzan. L Eirn z Budapesztu. E Sellner, L. 
Wortmann, J. Abraham i L. Bauer z Wiednia. F. 
Erant z Haydy. J. hzaiamon z Kędzierzawieć. 8. 
Zwolski z Bryniec. M Berger z Tabolczy. A Ga­
jewski z Romanowa. J. Ożegalski z Kamiennej. J. 
Krasuska z Ulhówka.

W ieaeń 15 lutego. (Giełdr, towarowa). 
Cukier 34 o5— 34 75 (stale). — Spirytus be 
zmiany. Nafta garcyjska bez zmiany.

Berlin 15 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Beuknoty 
austryaokie 85--5. Spirytus 00>Xr.

Paryż 15 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowe renta 99 85. — - Mąaa („Fleur 
de Paris®) 29 80.

Frankfurt 15 lutego. (G.ełda zagrani­
czna). Kredyty austryackio 213 80. Koleje pań­
stwowe OOGOO exoiusive kupon. Alniny 000 0C. 
Disoouto 19420. — Lama 000 00.

Budapeszt 15 lutego (Giełda zbożowa). 
(Korst w koronach * za luO kilogramów). Psze­
nica na kw*6oień 19 86—.'9 88. na mej 1£ 68— 
19'70, październik 17 36—17'38; żyto na kwie­
cień 15‘40—16’42, na październik 13'S8—13’90; 
owies nu kwiei 'eń 14 16—1418, na październik 
J 2 2 0 —12‘22; kukurudza na maj 14 94—1496. 
Rzepak na sierpień 22 50—22 70. — Oferty nu 
pszenicę: żywe. — Cnęó kupna: dobra. Uspo 
sobienie: dobre. — Pogoda poohmmno.

Giełda południowa ("godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 15 lutego.

Marki 117 38, renta mrjowa 100.25, węgierska 
renta koronowa 98 10, afcoye1 austr. saki. kredyt. 
678.25, węg. zakł. kred. 777 00, anglDbanku 295 50, 
anioDuanku 568 00, bankyereiiiu 563.00, landerbanku 
460 00, kolei partstw. 652’0O lombardy 89 6C, akcye 
kolei Elbetha! 000 00. fabryki broni 669.60, tyto 
niowe O00‘00- alpiuy 622 00. Rima Muranyi 631 50, 
prag Tow. żel. 0000, losy tureckie 184.00, ruble 
259 76 Usposobienie: spokojne.

Lw6*> 15 Ju.egc (Z iaby handlowej)
OblicEbuie w walacie koronowej.
A K C ye >a aitakę. Kolej ga Karola Ludwik* pc 

4Z0 Koron — .— do —.—. Kol >j Lwowsko-Ozerp -Jaska 
po 400 koi. o84.— do 590.— Banka hipoteoznt^o po 
400 kor. b46'00 do 666 00. Akcye garbarni w B ie lo w i*
po *00 kor. —•— d o  T o *. budowy wagoi_ow
j  Sanoku po 50u keron 850 do 8’<0-— Banku dla 
handlu i pr* imysłu po 400 k. 000 — do 260— .

L lety  z a sta w n e  aa 10(1 K Banka hi. II. gwuQ. 
6 proo. lo». w 50 lat. * 10 prou. prani. 11116 do 000.00  ̂
4 i pół proo. lo» w 50 lat 101 80 do l<hK)0, 4 proe. lot 
w 60 lat 98.80 do 9P-50 Banku kri 4 i pól proo. loa w
5l lat 101,60 do 102.21.. Banku kraj. i  proe. Icm w 57 la-
99-20 do 99.90 Tow. kred. <Jal. ziemzL e 4 proo (f jrai- 
»ya) 99.80 do 00 00, 4 proo. loz w 11 i pól U aob 99-sO 
do —•— . 4 proo. los w 56 lat 99-8 lo 100 0

Obito na 1(H) K : Gal. fund. propm*toyjnGgo 4 pro
11)0.00— 11AI-70 Buko Jićzkiego fund. prop. 5 proo. 10 -.80 
do —.— . Kom Banku kra;. 6 proo (ii om) 1*1.*0 io 
000.00. Komun Ba ku kraj. 4 i pól proo (3iej emiayi) 
101.80—102.20. Komun. Ba ku hraj (4 j en ) 98."10 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 98.90 do 99 60. Pe&yozki kraj. a roku 1378 
4’/, proo. — .— do —.— . 4 proo, ■ 189? 99.40—100.10
miazta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.40 do OJ.OO 

po 200 koron 101.10 do 101.80.
Monety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 

dor 19.00 do 19.26. 8tc rubli papieiowyoh258.00—254.70 
Jto marek 1)7 21 dc 117-80.

Ruch pociągów kolejowych 
w«,4ny od 10 lipoa 1904 według osasr 4rodbowo-euro«

•jakief-o.
P r z y e h o d z g  do L w o w a :

Z Krakowa ■- a .3**, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.0-), 8 55, 5.»o, H.5C* 
% Baessowa: 10.20.
Z Podwolocaysk: (nr dworceu 3  3 0 ,  7.40, « *«>

10.20* na Podaamose: 3 .1 5 , 7.20, 6.06, 10 02*.
7 Tarnopola: 8.25' (na dw. gi.) 8.04* na Pedaamnae,
Z (Jseraiowreii 12 .AO.*, 1.441, 6,10, 5.50, 9-io*.
Z Kelomyl 1 3taniolawowa: 8.10 11.25.
Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.86, 19.40®.
Z B-wy i Sokala: 5.08, 7.8?
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora. 8-00, 10 00*.

O i J e b o d j ą  z e  L w o w a  :

Do Krakowa: 1 3 .4 3 * , 8 .8 5 ,  3 .8 5 , 4.10*, S.ao, 6.20*, 10. a 
Do Ksessowa: 8.80.
Do fodwoloosysk s dweroa gt iwnegoi 1 .5 5 , 6.80, 9* -

11,—•; s Podnamosa: 2  0& , 8.43. 9.91*, 11.14 
Lo Ts rnopola: 10.85 s Iw. głów-rs^o. 10.52 s p iżamo * 
Lo óbjralsruM* 8.51*, 1 4 5 .  6.10. ia.45. 10.49*.
Po Stryja: 6 /6 ,  2.1ó, 8.05 (5.40*, 11.05*.
Do L l v  i Sokala t 10.56, 7.06*, 11.10* (kaidej niedzieli). 
Do Jaworowa 6 50, 6.48 
Do Sambora: 9-1C, 3-40 
Do Kołomyi i Zydaosowa: 6,55.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórsa 10.05*.

U w a y a .  Pooiągi posp osinę drukowana s% literami 
tioatemi; pooi%gi nOone osnaesone ze gwiasdk^ Fora n« 
cna lier* iy od g.id*. 6 *-<*ovór do a mm. 69 lano.
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Kobieta o tfilnej tvo1i
(Z  niemiechsgc.)

( C i ą g  d a l s z y ) .

—  Powiedz-źt, mi, proszę, ciotko Rozam undo, 
co  to wszystko znaczy ? — żyw o zap j cal 
E dw in. —  Gdzie pani von  H agew itz i dlaczego 
zam knęłyście się tutaj same ? Czy znowu jak ie  
nieporozum  er*e?

—  Z uzanna? A ch , pan nic nie wiesz. W y je ­
chała p ized  trzema dniami. Zun<j przepędzi w 
N izzy, zaczęła ka.szleo i lęnała się o sw oje piersi.

Zm arszczył czoło i zaczął szybko przecha­
dzać się po pokoju, potem stanął nad kolebką 
i uważnie patrzył na uśurechr lętą twarz 
dz’ ecka.

—  I  tak 3ama w yjechała ?— zapytał.— Sama ?
— N e  sama, E dw inie, z Izą.
— A  naturaln ie! dobrana, doskonała tow a­

rzyszka !
I widocznis zirytowany zaczął na nowo 

wieik mi krokami przechadzać się po pokoju, 
dopóki nie powróciła Anna Maiya z rcamLą, 
która zabrała dziecko do są9’edni?go pokoju.

Usiedliśm y w tedy przy stole, jak  dawniej, 
na starych m eblach ; stary zegar głośno uderzał 
m inuty, Anna M arya przysunęła sobie kołow ro­
tek, a E dw in pochm urnie patrzył w ziemię, ba­
wiąc się kutasem od fotelu.

N agle na korytarzu rozległo się głośnym  
chórem

„Marcinie. Marcinku,
„Ptaszka złotopióry..."

—  T o dziś św iętrgo M arcina! —  z w o ła ła m  
zdziw iona, spojrzaw szy na A n rę  Maryę.

A le  ona spuściła oczy . Sttlrmer patrzył

83) na nią cak szczególnie. Czego chciał od nie 
ten człowiek? j

N e odpowiedzi® lam sobie jeszcze na to, 
gdy Anna Mory a, dumna Anna Marya zasłoniła 
oczy rękami i z g/ośnem łkaniem opuściła pokój.

— Co to ma znaczyć. Edwinie ?—zapytałam 
zdziwiona, a gdy mi nie odpowiadał, dotknęłam 
jego ramienia drewnianem szydełkiem.

Sturmer wstał, podszedł do okna i wyglą­
dał długo, n:e odwróciwszy się do mnie i nie 
odpowiedziawszy mi ani słowa.

Marcinku, Marcinie,
Nim zima przeminie,
Witamy w gościnie,
Witamy cię!

Brzmiały tymczasem wesołe głosy na po­
dwórzu,

ROZDZIAŁ X IX .
Zima upłynęła cicho, a z pierwszem tchnie­

niem wiosny, z pierwszą zielenią na łąkach i 
biaiem kwiec em na drzewach, zawitała w 
Bntzaoh Zuzanna.

Anna Marya najlepszy powóz posłała po 
nią do miasteczka, w nową, D.ałą sukienkę 
ubrała cbłopczynę, otworzono paradne pokoj >, 
stół jadalny przybrano kwiatami, bukiet róż 
białych stał przed nakryciem Zuzanny, a ja aż 
na schody pośpieszyłam naprzeciwko, gdy zaje­
chała przed bramę. Stiirmer, który dnia tego 
przypadkiem był w zamku, pozostał w salonie 
z Anną Maryą, która z dzieckiem na ręcu ocze­
kiwała na bratowę.

Zuzanna świeża i różowa lekko wysko­
czyła z powozu i rzn ,.ła mi się na szyję.

— Jestem, jestem znowu, kochana cioteczko!— 
zawołała. — Cóż tn u was słychać ? czyście 
zdrowi? Co porabia mój mały książę?

Jak ptaszek wbiegła po schodach, sze­

leszcząc falbankami ozarnsj sukiu koronkowej, 
jak swawolna dziewczynka biegła korytarzem 
i stanęła we drzwiach salonu.

Mały zmienił się i urósł przez kilka mie­
sięcy zimowych, siedział już teraz srm prosto 
na ręku jasno-włosej ciooi i uśmiechał się do 
niej jasnemi oczyma, tuląc kędzierzawą główkę 
do jej piersi Zuzanna z krzykiem l&dości po­
rwała dziecko w opjęoia i zaczęła okrywać je 
pocałunkami. Ale młodzienieo widocznie źle zro­
zumiał jej zamiary; n e znał on pięknej pan:, 
która tak gwałtownie przyciskała go do serca 
i uczepił się szyi Anny Maryi, głośnym krzy­
kiem protestnjąo przeciw nieproszonej pie­
szczocie

Zuzanna puściła dzieoko pomieszana i wy - 
buchnęła gorżkim płaozem.

— Straciłam przywiązanie syna! Nie poznał 
mnie nawet!

Szlochając, upadła na krzesło. Sttlrmer na 
palcach wyszedł do sąsiedniego pokoju. Anna 
Marya usiłowała ją pocieszyć.

— Cóż dziwnego ? nie widział cię tyle mi3- 
sięoy, przyzwyczai się za parę godzin ; zobacz 
tylko, jat i już mądry, posłuch® j, czego n.ę na­
uczył.

I uciszywszy chłopczynę, usiadła z nim 
naprzeciw wciąż jeszcze płaczącej matki.

— No, Klaus, ma-ma — powiedziała.
— Ma-ma — powtórzyło dziecko.

Zuzanna uśmiechnęła się przez łzy i przy­
rzekła prędziutko przebrać się do stołu. Uka­
zała się istotnie niedługo, prumieniejąca. Czar­
na sukr ia. bogato przybrana koronkami, pod­
nosiła lej urodę, twarz kwitła zdrowiem i szczę­
ściem, czarne, promieniste oozy jaśniały rado­
ścią. Była dziś w złotym humorze, lecz cóż 
w teru dziwnego ? po długiem wygnaniu po­
wróciła w progi własnego domu.

Z  biegiem ozasu okazało się wszakże, że 
zazdrość jej o ‘ serce dziecka nie by ła tak gorą-

oa, aby pod jej wpływem zapragnęła odzyskać 
wszystkie przywileje matki Klaus został w po­
koju Anny Maryi, pod jej wyłączną opieką i 
tylko chwilami młoda matka upominała się 
o niego i obsypywała pieszczotami płaczącego 
zwykle chłopczynę

Życie powróciło z Zuzanną do zamku, a 
raczej gwar i wesołość; coraz częściej zjawiały 
się teraz wizyty, coraz głośniej brzmiał śm och 
jej srebrny i rozlegał się dziwnem echem w pu­
stych, obszernych pokojach.

Anna Maryn posmutniała znowu i kryła 
się lękliwie w swoim cichym kątku, ire razy 
powóz zajeżdżał przed bramę, albo służąoy 
w liberyi oprowadzał zgrzane konie po dzie­
dzińcu. Stiirmer stał cię gościem codziennym i 
serce śoiskaio mi się zawsze, gdy widziałam jak 
wjeżdżaj w podwórze.

— Wielmożna pani prosi o małego — rzekła 
raz, wchodząc, Brookelm«nn, kiedyśmy obie 
z Anną Maryą zajęte były w jej pokoju. — 
Ban baron Stiirmer przyjechał i zapytał zaraz 
o dzieoko, ale wielmożna pari poprosiła go do 
ogrodu i haza»a mi przynieść tam Klausa.

Anna Marya w miiczeruu wzięła dzieoi- 
nę, bawiącą się na dywanie, delikatnie obtarła 
mu buzię i rączki i ucałowewszy kędzierzawą 
główkę, podała starej piastunoe.

— No, idź do mamy, a bądź grzeczny — 
przestrzegała na drcgę.

■— Nie zejdziesz także, Anno Maryo ? — za­
pytałam trochę zdziwiona.

Ona podniosła głowę i spojrzała mi prosto 
w oczy.

— Mam ważne zajęoia, o: o sin — odparła 
z powagą — a tam... nie uozują mojego brasu. 
Myślę zieeztą — dodała po chwili, a lekki ru­
mieniec oblał jej bladą twarzyczkę — myślę, 
&e często w życiu będę widywała Sttlrmera, dziś 
nic między nimi nie utoi.

— Ależ, Anno Maryo! — zawołałam — jej

żaiobna suknia!
— Zdejmie ją z czasem, tioolu — szepnęła 

z goryczą, a znana n ji linia smutku zarysowała 
się w koło ust jej wyraźnie i głęboko. — Opu- 
śoi z nim ten zamek i zabierze dz’ >cko, a wte­
dy ból pozostanie jedynym moim towarzyszem. 
Widzę to nieszczęście przed sobą i uczę się pa­
trzeń na nie;  może, gdy zgaśnie ostatni pro­
mień nadziei, serce zmartwieje i zastygnie- 
Z Jakiem sercem także żyć można.

Umilkła i długo poohmurnie patrzyła 
przed siebie.

Cóż jej m.ałam na to odpowiedzieć? Sa» 
ma czułam, iż tak być musi, że jak fatum nie­
uniknione zbliża się do nas ta przyszłość zimna, 
pusta, szaia i bezbarwna.

Biedna, nieszczęśliwa Anna Marya 1
I spełniły się słowa Anny Maryi. Sttlrmer 

przyjeżdżał częste, przyjeżdżał codziennie, ga ­
daliśmy iazbm w ogrodzie albo na tarasie. Zu­
zanna odzyskała dawny dobry humor, śmiała 
się bezustannie, oczy jej jaśniały, a często bia­
ła lóźa kryła się w ciemnych lokach. Zdawało 
się, że żałoba bez śladu zatarła się iuż w jej 
pam.ęci, chociaż nosiła jeszcze czarną aukmę, 
a glos daleki, cichy, dobrze znany, zapytywał 
nieraz z tchnieniem wietru:

— Więc tak prędko zapomniałaś o mnie?
Anna Marya tymczasem godzinami siady­

wała z dzieckiem w ogrodzie, ucząc je wyma­
wiać: ojciec i uśmiechała się ze łzami, gdy
malec niewyraźnie jeszoze usiłował powtórzyć 
słodkie dźwięki. Ona wspierała jego pierwsze 
kroki, na chwilę nie spuszczała go z ręsi, z nm  
razem zjawiała się przy stole, z mm razem 
wychodziła do ogrodu i kręrnła się przy gospo­
darstwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

t
Z  ŁU S Z C Z Y C K IC H

Anna Hel ena  T a r e z e ń s k a
u r o d z o n a  w  r o K u  1 8 5 9

zmarła po dł igiej a ciężkiej onorobie zaopatrzona św. Sakramutami 
dnia 1 6  go lutego 1905 r.

Obrzęd pognebowj odbędzie się w piątek dnia 17-zo lutego 
b. r., o godz. 3ej po południu, z domu żałoby przy ul. Pańskiej 
1. 97 na omenUra Łyoiakowski, na który w smutku prgrąłeui mąż, 
dzieci i nuuki — krown/oh, przyjaciół i znajom/eL zapraszają.

L«ów, dnia 15 lutego 190o.
„C O N C O R D IA 1* A .  Karkow ski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. ll

f
J a n  B i c z a  j 5

p ro feso r Sem lna^yum  żeńskiego , ozdobiony z ło tym  
k rzyże m  Z  koroną

usnął w Panu po długich i oiętkich cierpieniach zaopatrzony św 8a 
krament.imi Unia 15 luti g  > 1905. w 67 roku życia.

W  głębokim smutk i pogrążona żona ■ dziećmi i wnnkami 
prasssją na ten smutny ubrzęd krrwuyi h, kolegów przyjao.ól i zna- 
jomj oh, który się odbędzie w piątek dnia 17 go lutego b. r., o god«. 
S-ej po południu z domu żałooy przy ul Piastów 1. 18, na cmentarz 
Łyczakowski

Lwów, dnia '5. lut"go 1905.
„'"V)NCORf)lA“ A Knrkowski. ul. SoDieskiego l. 10.

Krochmal brylantowy
„B ażanta"

uznany powstecnnie za najlepszy,
=  w s z ę d z i e  d.o n a t y c l a .  —  -

N A JW IĘK SZY W  KRAJU SKŁAD NASION

B T J E i m
arty s ty czn ie  w ą^ane:

ŚLU B N E , B A LO W E, 
K O TY LIO N O W E

POLEGA NAJT iNIEJ ZAKŁAD OGRODNICZY,-------------------------------  ;

we Lwowie — PLAC M AIiY a CK' 8,
Dla Prowincyi w flęec.y »Jnem opakowaniu — Dla Komitetów baluwych 

i Towarzystw Kasynowych tnacine ustępstwa.
= = - = = = ■  N A J W IĘ K S Z Y  W  K R A JU  S K Ł A D  N A S IO N  !
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Północuo niem. Lloydu
(Norddeutscb«r Lloyd)

Genet alna A g e n te ra d ia  G alicyi 
we  Lwowie: P a3aż Hausmana 9.

3
Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
=  C 7 t o w y m i  parostatkami. .

Do S tan ó w Z je d n .  Arrceryki:
(Nowego Y o rk u ; B a ltim o re ; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc. ZEZ
B ile ty  kolejow a do każo e | a tacyi P ó łn o cn e j A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wy^aśiiieó w sprawach podróży tak ląiow ych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna a p t ira  Poła. niem. Lloyda we Litwin
= = = = =  P a s a ż  H au tm an n a  9 , =

O O O C O O O O O O O C  O O O O O O O O O O O O Ó

N ies łych an y  s k u te k ! Antynikotynowe cygardto- 
we hilsy w cygareto«ych pulcłkach Główne za te- 
pstwo dla Lwowa w b itioe „Rpecia. «tet“ Fabryka Ja- 

cobi. Wien VIII, PianistSrstrasse

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

i
D roon o  o g ło s z e n ia

I Po cen ach O
t

TudaNiyjayefc ogioaaonta do wizyzi- 
kiob bsis wyjątku dzienników,
l w o w s k i e ! )  ,  k r a k o o i  u k l e b  , 
w n r s z a ^ e k l e h ,  w i e d e ń s k i c h  
e z a o l d c h ,  I r a n e u z k i e l t  e e t ,
oz&si.pizzn fB.chowy oh miejscowych,

—  ztrajojso^wyofc f sagr^nioznych, za- 
oówimjŁ na kiisss i iy.su*.ti łę

p w  i u . * « r a l ę  n »  
w z t e l k l e  p l a m *

przyjmuje

m 4i«ucja mmm i ôlosiec
9  Sokv€Ot03AiedC-jgN
J  iffs Ł«woftiaf Ht.atms.kc Nr,
^  Konłtorŷ T armfcta,
a  ^ # « « « « e

I
*
*

i
C L K / I  p łócien  K orczyń sk ich  
u ł k l c l U  | b ie lizn y  gotowej, Lwów, 
ul Halicka 16, poldca kump etnie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po 
ceąwsry od złr 31 0.

Pokoju  Z  o s o b n y m  wejściem bez 
umeblowania z obiad, m poszukuje s ę w 
okolicy Paaaiu fłausmaua oa mr ca. 
Zgłoszenia pod X  Z . B uro dzienników 
Pasaż Hausmana.

Z a rz ą d  p as iek i Antoniego Kraiń-
skiego w Jeziorzanach ,d 0-ori.ków wy­
syła wyborny kuracyjny lipowy miód w 
5 kil blaszankach ws ystko o płatni, po 
cenie 7  ko r. i miody pitne i owocowe 
odszczególuione na kilku wystawach w 
ecie cd 6 kor. 30 hal. da 6 kor. 80 hal 

Cennik, na żądaniu bezpłatne i franco 
G o rz e la k  ru tynow any, p rz y j­

m ie w każdym  czas ie  k ic o w n  - 
ctwo. A dre> : U rząd  pocztow y
JeleOnla ad Ż y w ie c . ______ __

Na pączk i znakomity, bezwonny 
•malec p o  zi lżonej cenie do nabycia tyl
ko w Handln L eo n ard a  S o leckiego
Lwó , nl. Batorego 2.

M iód  M a la g a  znakomity, Kuracyj­
ny również i inue miody pitne, jakotnż
w ina o -o c o w e  wysyła pocztą i kole­
ją „L ilura  ogrodnicze  1 l wów. Leo 
na 8 piehy 9j. D t ii znie sprzedaje w 
Landlu swym H- tmańska 8,

Baczność! “tSS.,”’* 1'
darz poszukuje a- erżawy pszennej gleby 

cl ho—2’ 0 morgó- Łaskawe zgłozzeni-
250 K u lików -d w o rzec .

Nauczycielka
Polka, oosisdajęca chlubne świadectwa, 
władająca biegle i jzykamf niemieccim, 
francuskim i ingielakim, z wyższą mu- 
zyką poszuluje pozady. Zglo«ienia pod 
„.Nauofci ciałka', L w ów , Tśluro SoLo  
łowfliklego, P a s a ż  H ausm ana.

v f 4 .  t * * s « M t r « M  * 4  -
^ P “VW 8inr do n ies ien ia

• *  . , .9 9 ł  h . i!
otogre liczn e  a p a ra ty , nowe p* \ 
piery: Fatla, dwukoiorowy pigment 
i trzy razy czulsze od dotychczaso­
wych pij ty i fi my E  pt leea skład

\Vłńdvsław BorzemskiiSp.
Lw ów . T e a tra ln a  7 

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

F

Ocasion

Zwycięstwo za
zwycięstwem

w paAstwi. pięknośoi urody i młodo­
ści odnosi się przez cudzieane uły wa- 

nie:
Mleka ogórkowego Hantzschla
flakon po b kor. i 1 kor. 60 hal.

Mydła ogórkowego
sztuka po 80 hal., karton 2 korony

Pudru ogorKowego
pudełko po 2 kor

W ynalazca G. "Hfln zf*chl
dostawoa nadworny Drezno 

Światowej sławy grodek do pielęgno­
wania skóry Piegi, ezerwono^ó, znaki,
zr i‘< teokś, pryszo*yki znikają Do
podróży, kąpieli, pobytu nad morzem 

niezbędne.
P r ó b a  p r z e k o n a .  

Dostawca nadworny aptekarz S. HAY

1 s t r z e ż e n i e .
0-t<zega się przed b»*wartogciowom 
naiiadownioc-7»ir prozzę żąoaó wyra 

żaie tylko fabrylat.u Hantzschla.
Wyłączna sprzedaż hur,cwna i

detailiczna
Piotra Mikolascha i sr.

Lwów. Pasaż Mikolascha.

Nowość!
Kołdry na puchu, wierzeh i spód jedna 
kowy obustronnie do nżytku, ledziutkie 
i ciepłe po s ł. 16-50, 18, 20 to 22; atła­
sowo je :wabne po sł. 20, 25, 90 do zł. 
40. Kołdry zwykłe od ż] 9 50, 4, 5, 6, 
7, 0, 9, 10, do zł. 14; atłaeowe jedwabne 
r o zł L2 bO, 11, 18, 18, 20 do 80.

Materace 8 poduszki zł. 14, 
16, 18. 20. d i zł. 90. Matf ace z morskiej 
trawy C 50, 7, 8. do 10 zł. Nowońó-sien- 
m -i „Higiena1* ze słomy preparowanej 
po zł. 6 i 7 ; wyścielane trawą morską 
1 b włosieniem, po j_!. 10, 12. do zi. 20.
;" N T n r t a ń  ? purowa od-
J l  U W U S w  . świeża i czyści po­
duszki piereai.e zupełnie jak nowe po 30 
ct. ze kilo —  tylko w zpeoyalnej pra­

cowni kołd <r i materaców

Józefa Sciiustera
w e Lwuw ie, ul. K opern ika  I. (i

n tr m ifT r i i '  i ^ - - j r a M n

Ola Pań
na karnawał

Rękawiczki balowe, 
Wacnlarze — Zarzutki.

Blizn ;eiwaliDe oi 9.50
Scala, jedwnbne kapmy. 

Perfumeria i Scpilki

poleci, n aj Mniej

T A D E U S Z  G Ó R S K I
Lw^w, l*lao Maryacki 8.

W f f M M  H M t t t f t

Dtrzyjnuie u stłaazie czasopi­

sma zacraniczne
F ra n c u sk ie  hum o rys tyczne:

Fin de sidcl«, Frou-Frou, Jean 
qul rit Journal pi tous, Rire, Ri- 
re et galan erie, Sourire, Vie en 
culotte rougs, Biblioteque mod 

A n gie lsk ie  :
F r /s  Magazine Strand Yagazine, 
W de World Magazine, Curent L i­
teratura, Ladies Fietd. The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
to to sk la :

Domenlca del Corrlere. 
Rooyjskie:

Oswobołdienie, S ut (humoryst.)

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dziennikóyr, cr sopism i ogłoszeń. 

Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9.

K ucharz z dobrami świadectwami 
szuka posady. B o. o D-ibnnikow Soko* 
ło w sk  e to  Pa aż Hansm ina.

b o w o ś ś  i Mowotś t

K A W A  PA LO M A
as -w T L S L e i ie g -c  p a r o t A ^ e ę c  p g v l e x x i »  

codziennie świeżo polonaf 
fe s t

itniśi* podług za»»d nv>r!enyf zapomooą n o rą e e g r i p o w ie tr z a  — zna
komit* w ztnak.u i aromacie — oodiień świeżo palona’

Hlo palone Kelangp Nr. 5. — 7At 70 ct..
Nr. U . — , 90 „
Nr. HI. 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 . 20 „

aśt lange cnnarzkn. Nr. V, 1 „ 40 ,
Kawa palona aa pomocą gorącego powietrza poziad® z-ietY ii 

zachowuje znakow ltą  arem ę. 
ezysty  delikatny sm al 
m ijwt«;kszą « ,ydatn«46, 

z tej j*syesyfcy znaoznts t-.ńsz» w użycia aniżeli kawy paione w inny 
apoaćb

Kawa paioa* pakowana w woreczkach pergaminowych w wadsr 1.
*/.. V. i V. kilo

P o le e a  h r n d e l h e r b a ty  I k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
u lic a  T e a tr a ln a  3 , n a p r z e c iw  K a te d ry .

Z masy spadkowej po Hr S jesb 
jadalnia, dębowa, sypialnia i salon 
mahoń, owy, obrazy, sztychy, ma­
katy, polskie karabele i wleie in 
nych rzeczy tanio do nabycia. Łra 

siokich 7.
G O © {X )O © O © 0 Q © 0 G C ^ © O e

Za damo otrzjma każdy
wspaniały kalendarz

zawierający około 100 lllustrncyi

Kalendarz , ,B O C i a M  

na r . 1 9 0 5 ,
kto zaprenumeruje Twi-tygodn'k humo- 
rystyczno Łiiyryczny „Bacian-* na pół 
roku i nadeśle półroozną prenumeratę 
w kw ooie 4 korony wprost do central 

nej Adniinistiacyi.

Kraków, ul. Zielona 1, 7 .
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8^B. K O P E R N IC K I 1
OPTYCY I MECHANICY

we Lw ow ie,
plac Halicki I. 1. na­
przeciw Banku hipo 

tecznego,
na plantacrach placu 

Hal.ckiego: 
polecają w wielkim wy 
borze po oenaoh najtańs.

Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba­
rometry, Ciepłomierze, Różne ArSometry, Mikroskooy, 
Lupy, Kompasy, Rajscajgl Taśmy miernicze, Piony, Li- 
oele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki eleictryczne, 

Aoaraty elektryczne I t. p.

Wszelkie reperacje S i le M ia  się nairychisj i najtaniej.
tO tM tN O O O M O O o  UOOC 3  OOOOCOOOOOOOOObOCO

RlO = r0 “PT 
CD

2 0
1  i

s8
»  G 
- 2

I -O
ig
= o•.o

8_
•+o

O

R J P A K H l J E T Y i
ł p o s a a z k i  d#axczu łkow e

oras "
wszystkie w yroby sto iarskie

jaka to :

t a i ,  okna. h e s ła , stoikicsreiutenp.
poleca FżBKYKi. Pa BOV/4

B R A C IA  W C ZELA K
w e Lw ow ie. I

Najwięcej rozpowszechnione p>smo iluśt'owane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Pomieści
taa ro k  1 9 0 5  zapo w łaaam y

dwie nowele W ł a d y s ł a w ę  R a y m o n t a
7, cyklu

„Nad !VTor2łŁiiin“
GiisUwa DaniłowsLd „Laureat", Zofii W ójcick iej „Młodzie­
niec z S iis ‘ i obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod

t y t u ł e m '
„KSIĘŻNA S£E X A (Ł

W dziale literackim : Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk zvcia eurODejskieco i t. p. 
W dziale mód c o  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z kro'ami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bioułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z od po wiedmem obj iśnien.em w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiat 
w mieście i na wsi, zawierający inform aeye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Cząśó kulinarna czyli gospodarska pruwndzoua przez p. Pau- 

liuę Szumlańską.
tn lo -n  acy > do tyczące b leżąceco  j. * ln ie reao w an la  I po- 

. . =  pytu p ra c y  d o s ięp n *| kob iec ie  -  --------- =

X

Główna ekspedycja na Galieyę Q  
we Lwowie, P as^  Hausmana &

W arunhi p renu m era ty :
W c  L w o w ie  kwartaltiie 3  kor., i  do tawą do domu 3  kpr. 0 0  h., 

na p row in cyi Z  prre-ylką poo tową 3  kor. 6 0  hsl.
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Miastowe Biuro ii austr. Kolei I f f i w  owych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W ydaje:
B I L E T Y  Z E S T  A W I A L N E

(Fanrncheiuheftyj h o m b ln o w a n e -o k rę żn e  (Randreise) i p ow ro­
tne do wsiystkioh i r.® wsiy«trioh *n»C'ninj»*ych un0j'oowo4 i Eu­
ropy t ważnością 4 5 —0 0  i 9 0  dm  i o p u stem  od 1 2 —3 5  p ro ­

cent o i cen uormainyoh.

O o  W ied u J n  z w ażnoA ctą 4 5  tfni.
N a obecny sezon

poleo łię jaady powrotne z outiowiedn m opustem do ws*y-
stkich miejsoowości południowyoh jak :

B iariiZ , F ium » (Abbazyi). 1 n ecyl (Lido), T riestu , Ca- 
pri, Neapolu, N izzy  F lo ren cy i, Rzym u etc.

Do KarlM.adu. Drezna, Lipska, Berlina, Brs
m y, Hembnrg-a. P aryża  » ważnością 4 5 —60 1 0 0  dnt.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k le  do wsasyslklck n tacyi w k r a ju  I z a g ra n ic ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów  jazdy i przew odników .
Zamówione bilety na prowinoyę -wy sy ła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośr ednictwem odnośnej staoyi kolej.

Prey laiflóweuiu biletu reetawialuego należy nadeD 6 4 ko­
rony aadt • u i podaż di,eń od któi-ego bilet ma byó » ażnym.

Biuro ogłoszeń i reklamy
A. CJiuiawsk ec o

w  W i e d n i u  V I ,  G e t r e l d e m a r k t  1 3 .
(Toinfon 2.482).

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowrdzenle kupna 
i sprzedaży w arodze ogłoszeń, we wszystkich pismach Sw<4ta. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handiu I przemyśle. Into^macys 

i adrecy- Zakupno wynalazków.

Redaktor odpowiedaiamy. W a c ła w  M afllO w Ski. Papier a fabryki braci Fiałkowskich. Z d r u k a m i E . Wimarmu


